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Egipt iiurzy sic przeciw Anglii
A / o w e  s t * t r $ i u  z  j o o f t c f c f  w  K a i r z e

KAIB (PAT). W czorajszy  
odzień żałoby ', zorganizow a
ny przez  nacjonalistów  egip
skich celem  zapro .estow ania  
p rzeciw ko  polityce Nessim Pa 
szy oraz stanow isku  rządu 
W ie lk ie j H rylan ji wobec E- 
g ip tu , m iał do po łudn ia  p rze
bieg  imogół spoicojuy.

Na prow incji również pnnu- 
je  spokój. W rozm aitych dziel 
nicach Kairu policja rozpędza 
ia m anifestantów  i aresztow a
ła kilkanaście osób, jednakże 
do żadnych starć nie doszło. 
M niejsze sklepy egipskie są 
zam knięte, lecz wielkie m aga
zyny, należące do Europejczy
ków, są czynne, jedynie dla o- 
sirożnuśti opuszczono do poło
w y żelazne żaluzje.

Przed głów ją siedzibą na
cjonalistów  młoda dziewczyna 
wygłosiła płomienne przem ó
wienie, którego wysłuchulo z 
entuzjazm em  kilkuset studen
tów.

N o w y  senator
G eueru lny  Komisarz W ybór 

czy na mocy art. 34 ord. wyb. 
do Senatu  ogłasza, że m andat 
senu o ra  z w yboru  w ojew ódz
kiego K olegjum  W yborczego 
w iuruni.u , w aku jący  po sen. 
S tan isław ie lo rze , został przy 
znany p. Tadeuszow i Sejbow i, 
inspektorow i szkolnem u w ło  
Ui niu.

Liczne sk lepy , należące do 
do E gipcjan, k tó re  początko
wo nie p rzystąp iły  do s t r a j 
ku, zm uszane b y ły  przez tłum  
do zaniknięcia. Podniecenie 
w m ieście w zrasta.

Związki studenckie uchw ali 
ły  rezolucję, k tó r a  zaw iera 
następu jące  3 p u n k ty :

1) rozpoczęcie zbiórki pu

blicznej^ dla rodzin zabitych 
studentów oraz na cele wysla 
nia delegacji do Ligi Naro
dów,

2) w ezw anie wszystkich  
przywódców partyjnych do 
zjednoczenia się we wspólnym  
froncie przeciwko mieszaniu 
się W ielkiej Brytanji do za
gadnień polityki wewnętrz

nej i
1) protest przeciwko zacho

wania się rządu egipskiego.
W godzinach popołudnio

wych w kilku częściach mia
sta doszło do ponownych 
starć z policją. Tlun. obrzu
ca! kamieniami tramwaje i 
samochody. Na niektórych  
ulicach porozbijano i powy-

Japonia wycofuje się z awantury
A uto no m ja Chin Północnych za w ie s zo n o  na ko łku

TO K IO  (PAT). YV kolach 
politycznych japońskich , wed 
fug agencji llavasa, panu je  
rozczarow anie z powodu 
w strzym ania  ruchu aulouom i- 
cznego w Chiuach Północ
nych.

Przedstaw iciel m in isterstw a 
w ojny uśw iadczył: „M amy u& 
dzieję, iż pomimo obecnych 
truuuości, ruch  autonom icz
ny będzie się rozw ijał. Nie 
będziem y się jednakże  m iesza

Ii do spraw y, k tó rą  uw ażam y 
za w ew nętrzną spraw ę C h in  ”.

SZANGHAJ (PAT;. Koła 
oficjalne są nadal pesym isty
cznie nastro jone  co do stosun 
ków chińsko - japońskich . W 
kołach tych ja k  donosi tla - 
vas, podkreśla ją , że Japonia 
nie uaał żadnych zapewnień  
Iż nie będzie popierała akcji 
gen. Doihaia. In strukcja , d i-  
na przez N ankin  guberna to ro 

wi p row incy j północnych, by 
w strzym ać rokow ania z wla- 
dzan  i japoósikem i, była opar 
ta  jed y n ie  na przypuszcze
niach co do stanow iska Tokio. 
P rzypuszczenia  te  mogą być 
m ylne.

Nie należy  rów nież zapomi 
nać, iś w o jska  jepońsk ie  są 
zgrom adzone w zdłuż W ielkie
go M uru. Zachodzi obaw a, «  
byłoby trudno  pow strzym ać 
w ykonan ie  ich zam iarów .

Lot do szóstsi części świata

Tajemniczy lot Negusa
miał na celu inspekcję armji

rozpoczęli iłitoj śmiali tętnicy
NOWY JO RK  (PAT). Wczo- startow ali lo tn ik  H olick Ke- 

raj z rana z w yspy Dundee, uyon (z pochodzenia loudyu- 
należącej do arch ipelagu  hi czyk; i E llsw orth, znakom ity 
wej Szkocji (w Kanadzie), w y badacz am erykańsk i w k ierun

ku Bieguna Południow ego, do

ADDIS A BE BA (PAT). C e
sarz, k tóry  wczoraj rano po
wrócił do stolicy, pow itany był 
przez cesarzową i członków 
rodziny  ze łzami w oczach.

P rzedstaw iciele  władz, k tó 
rzy  oczekiw ali na przy lo t su- 
m ololu cesarskiego, by li rów 
nież głęboko w zruszeń ..

Jak  się okazu je , w czasie 
sw ej podróży lotniczej cesarz

odwiedził H arra r, D zidziga i 
D iredaua. Nu froncie poludnio 
wyra cesarz w idział się z ra 
sem N astbu innym i przyw od 
cami, przyczeni dokonał p rze
glądu w ojsk.

C esarz w yraża się z dum ą i 
zadowoleniem  o znakom itym  
duchu, panu jącym  wśród żoł
nierzy.

Bandyta odebrał sobie tycie
podczas ucieczki po rabunku

ZUR1CH (PAT). W Bazylei 
dokonano napadu na „Adler- 
bank”. B andyta strzelił kdka- 
k ro tn  e do kasjeru , puczem 
porw uw szy znaczną sumę rzu 
ctł się do ucieczki.

C iężko ranny k as je r  zdołał 
jeszcze strzelić  do uc iekające

go, ran iąc  go lekko. Bandyta, 
w idząc, iż me u jdzie  pogoni, 
popełnił sam obójstw o, strzela 
jąc  sobie w serce.

W edług znalezionych urzy 
nim papierów , jes t to 50-1 etnt 
Gaston lie im ann  ze S trassbur-
gti.

Córka prezydenta Turui
wypadła z pociągu i zabiła się

W vpudek t post rzężono. P o
ciąg został niezw łocznie za
trzym any. D fiara w ypadku, 
k tó ra  doznała pow ażnych usz
kodzeń w ew n ętr/n y rh , zosta 
ła przew ieziona do szpitala 
gdzie jednakże, nie odzyskaw 
szy przytom ności, zm arła,

PARYŻ (P A i,. Adoptowana 
córka p rezyden ta  T u rc ji, k tó 
ra  pow racała z Anglji expres 
sem t  alais — Paryż, w pobliżu 
stac ji A i 11 y przez n ieostroż
ność, w czasie biegu pociągu, 
w ypad ła  p rzez  d rzw i swego 
przedzia ł o.

ziemi adm irała  Byrda.
T rasa  lotu wynosi przeszło 

3200 kim., przechodzi ona nad 
Ziemią W eddella, nad lądem  
podbiegunow ym  i morzem 
Rossa. Większość terenów , nad 
k tórem i lecą lotnicy, nie je s t 
zbadana.

Sam olot je s t w s ta łe j kom u
n ikacji rad jow ej z redakc ją  
gazety „New York Times"’. W 
godzinę po odlocie, E llsw orth

zakom unikow ał, że podróż ma 
przebieg pom yślny. Celem 
podróży lotników  je s t zbada
nie lądu A ntarktydy ', k tó ry  
je s t tej w ielkości, co Europa i 
A u stra lja  razem  wzięte.

NOWY JO RK  (PAT). „New 
York T im es” p rze ją ł depeszę 
rad jow ą n lłsw ortha, zaw ia
dam iającą, że obaj lo tn i
cy pow rócili na w yspę D un
dee, z powodu defek tu  w m o
torze.

Po dokonaniu  nap raw y  lo t
nicy w y s ta rtu ją  zaraz w k ie 
runku  Bieguna Południow ego.

Przez szereg tygodni cała Polska śledziła z wielkiem  
zainteresowaniem przebieg sensacyjnego procesu Iłart- 
glasa i Chencm erówny, zięcia i córki m iljonera warszaw
skiego.

Obecnie udało nam się nabyć do druku

P A M B Ę T l M I M i l
Chentinerów ny-Hartglasow ej

p. t. ,./»Bilość na bezdrożach"
Czytelnicy nasi będą z  zapartym tchem czytać ten 

jedyny w swoim rodzaju dokument życia ludzkiego, od
słaniający kułisy życia pew nej sfery bogaczy warszaw
skich, opisujący tragiczne dzieje n iezw ykłej miłości, dra
styczne szczegóły walki rodzi uy z zakochaną parą, zgnili
znę moralną pewnych warstw, niesamowite przygody i afe-
ry * To wszystko, czego nie opowiedziano na procesie, u- 
jawnia Chencinerówna - IlartgIasov’a w  swych pamiętni
kach.
DRUK TYCH EM O C JO N U JĄ C Y CH  I SENSACYJNYCH 
PAMIĘTNIKÓW KOZPOCZM EM Y W. NIEDZIELNYM

NUMERZE,

wracano latarnie.
Przygotow ania  m ilita rn e  

W ielk iej B ry tan ji p ostępu ją  
da le j. D otychczasow y dow ód 
ca portu  Suezkiego, E g ipcja
nin, został zastąp iony  przez 
Anglika.

O s t a t n i e  

w i e ś c i
O D P O W ItD Ź  W ŁO C H  

NA SA NK CJE.
LONDYN tPAT.) B anki ang ie l- ' 

sk ie  o trzy m ały  w iadom ość od sw o
ich ko responden tów  w łoskich , że 
w szystk ie  v 'y p ła ty  n a  rzecz b a n 
ków ang ie lsk ich  zostały  we W ło
szech zabronione. O znacza  to , że 
b an k i an g ie lsk ie  n ie  m ogą w yco
fać sw oich funduszy  z W E ch , an i 
dysponow ać n iem i w ja k ik o lw ie k  
sposób.

EKSPLOZJA W  TUNELU.
W pobliżu  w ioski V iella w Val da  

R an (H iszpanja), n a s tąp ił i ekspo* 
z ja  w tu n e lu , k tó ry  obecn ie  je s t  
tam  budow any , b robotm kow  ut*» 
ciło  życie, 1 je s t  ran n y .
« OSOBY ZABITE PRZEZ PO C IĄ G

W czoraj n a  a ro ć z e  z U rlau  do 
F riesenho fen  (w W irtem b erg /i) sa 
m ochód z 4-m a osobam i zderzy ł 
się z pociągiem  osobow ym . W szy
scy p asażerow ie  sam ochodu p o n ie 
śli śm ierć.

NIEBYW AŁA BURZA
N ł w ybrzeżu  bulgurskieiD  mo

rza C zarnego  sza le je  od w czora j 
n ieb y w ała  bu rza . Żegluga została  
zaw ieszona. W pobliżu W arny  w i
ch e r rzucił n a  p rzy b izeżn e  skały, 
żaglów kę tu re c k ą  „S zahiw  N a ir  - 
S ta iek  zosiat rozb ity . Załogę, o 
p rócz 6 ludzi, u ra tow ano . W pobli
żu B urgasu  b s ta tków  d a ji sy g n a 
ły S. O . S. N araz ie  udz ie len ie  u a  
pom ocy je s t  n iem ożliw e.

5.000 O S 6 B  ZATRUŁO SIĘ 
O D  MĄKI.

L iczba osób za tru ty c h  m ą k ą  a 
o k ręg u  M urcit (H iszpanja) w yno
si p rzesz ło  f>.00‘ D o m ąk i do  nie- 
szauy by ł, ja k  się o k azu je , ołów. 
D o wsi Pecheco, gdzie c a ła  lud - 
uuść u leg ła  za tru c iu , w ysłano  od
dział san ita rn y .
CH1NSCI PO L IC JA N C I W  W AR

SZAWIE.
B aw ili w  W arszaw ie p rze jazd em  

przedstaw iciele policji ęhińskiej. Pod 
czas poby tu  \ stolicy C hińczycy zło 
żyli w izyty  k ierow nictw u polskich 
urzędów  po licy jnych , in te resu jąc  się 
specjaln ie p racam i po lic ji kryiniuaJ 
uej.
i b iÓ R K A  ZŁOTA W E WŁOSZEi H

We W łoszech rozpoczęła się w iel
ka  k am p an ja  zbiórki złota. Ludność 
sk ład a  ua  rzecz S karbu  biżu terię , 
medale, siarę  m onety. We w szyst
kich miejsce wościnch zorganizow ano 
kom itety lokalne, o rgan izu jące  opór 
przeciw ko sankcjom  i zbiórkę złota.

TO R PE D O W IE C  W PADŁ NA 
H O LO W N IK .

Torpedow iec holenderski „K rote— 
N aer", u da jący  się do In d y j H olen
derskich, zderzył się _ Suezie z ho
low nikiem  egipskim . Lekko uszkudzo 
ny torpedow iec pow rócił do portu. 
Na holow niku, przeb itym  w kilku 
m iejseacu, trzech ludzi załogi odnio
sło ciężkie rany .

POŚC IG  LOTNICZY ZA 
BANDY I 4 MI.

W  sta rc iu  z po lic ją  zginęło 6-citi 
bandytów  narodow ości a rabsk  ej, 
ściganych przez w ładze zp dokona
ne dw a tygodnie  tem u zabójstw o p«- 
u e jan ta  narodow ości żydow skiej. W 
pościgu za bandy tam i b ra ł udział an 
gielski samolo* w ojskow y.
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Krwawa opowieść przy wybuchach bomb
iW« marginesie procesów terorąstącmąch

W tym  samym  dniu, w k tó 
rym  w W arszaw ie na ław ie o- 
skarżonych zajęło  m iejsce 12 
uk ra iń sk ich  terorystów , człon 
ków  O rgan izacji U kraińskich 
N acjonalistów , oskarżonych o 
przygotow anie  i pomoc w za
m ordow aniu  m inistra  Spraw  
W ew nętrznych ś. p. B ronisła
w a P ierackiego, w e F ran c ji w  
A ix-en-Provence stanęli przed 
sądem  trz e j tero ryści chor
waccy, członkow ie organiza
c ji „Ustaszi“, odpow iadając za 
w spółudział w  zam ordow aniu 
k ró la  Jugosław ji A leksandra 
oraz m inistra  Spraw  Zagranicz 
nych F rancji, Ludw ika B ar
tkom

W  jednym  i drugim  w ypad 
ku  m am y do czynienia z tero- 
rystann , k tó rzy  p rzy  pom ocy 
zam achów zm ierzają  do rea li
zacji swoich celów.

Znam iennem  jes t, że obie 
o rgan izacje  chcą przem aw iać 
w  im ieniu całego społeczeń
stwa, w tedy  k ied y  istn ie ją  nie 
zbite dowody, że nie posiada
ją  k u  tem u żadnych up raw 
nień. Przecież w spom niane or 
gan izacje  nie cofają się przed 
zabójstw em  członków  w iasne 
go społeczeństw a, a naw et obo 
zu, jeśli padn ie  jak iś  cień po
d e jrzen ia . D zie je  tych organi- 
zacyj, to  jed n a  k rw aw a opo
wieść, p rzep la tana  strzałam i 
rew olw erów em i, w ybucham i 

bom b i zam acham i nożowemi. 
iW tych  w arunkach  i w tak ie j 
atm osferze ludzie chcą budo
wać przyszłość, wcznosic plan 
niepodległości, czy sam odziel
ności...

A k ty  oskarżenia rzuca ją  
jednakże  bardzo  pow ażny cień 
na  bezinteresow ność i idea
lizm działających  stron. W 
św ietle zebranych przez oskar 
życieli dowodów zna jd u jem y  
tak ie , k tó re  w skazu ją , że tero  
ryści byli narzędziem  w rę 
kach  obcych państw , k tó re  by 
n a jm n ie j nie tęskn iły  do sa
m odzielności ja k ie jś  C horw a
cji, czy U krainy , ale  m iały  na 
oku  cele znacznie bliższe, ja k  
sp raw ian ie  trudności Jugosła
w ji, lub  Polsce.

.W ykorzystyw anie ew entual 
nych niepokojów , czy rozru 
chów, by  atakow ać zaintereso 
w ane państw o, niszczyć, 
w zględnie osłabiać jego  pozy 
cję na teren ie  m iędzynarodo- 
\yym i t. p.

Z kas skarbow ych obcych 
państw  szły kap ita ły , na  ruch

tero rystyczny  w Jugosław ji, 
Polsce, a zapew ne z innych 
kas idą na jeszcze inne p ań 
stwa. W ten  sposób w ielu ide
alistów , m arzących o-poświęcę 
niu się na o łtarzu  ojczyzny, 
w rzeczyw istości w ykonu je  
m niej szczytne funkcje, na 
rzecz obcych państw . D zie je  
się to  wówczas, k iedy  szereg 
po lityków  własnego społeczeń 
stw a, w  żm udnej, codziennej 
p racy , zapew nia tem u społe

czeństwu m ożliwość rozw oju  
narodow ego, w spółżycia w  ra  
m ach ogólnopańA wow ych.

A kty oskarżenia w  obu p ro 
cesach przynoszą w iele sensa
cyjnego m ate rja lu , o skarżają  
obce państw a o pomoc w  orga 
nizow aniu zamachów,, może te 
dane zdejm ą w reszcie bielm o 
z oczu bezinteresow nych ide
alistów , oddających  sw oje gło 
w y dla fałszyw ej spraw y. Mo 
że p rocesy  przyczyn ią  się do

tego, że znakom ita większość
zaślepionych w reszcie powie, 
ja k  jed en  z ukraińskich te ro ry  
stów, odpow iadający w  innej 
spraw ie: „Złożyłem obszerne 
zeznania, gdyż chcę, by  spo
łeczeństw o ukraińsk ie  w resz
cie zrozum iało, ja k  szkodliw a 
je s t O. U. N.‘\  Jeśli do tego 
dojdzie, to ci, k tó rzy  zginęli z 
rąk  terorystów , z za grobu 
p rzysłuży li się dobrej sp ra 
wie.

Przed kongresem pracowniczym
ujawniają sią wieikie różnice ztiań
Kongres pracowniczy, zwoła 

ny  na niedzielę 24 bm. do W ar 
szaw y, budzi wielkie zaintere
sowanie, zarówno w śród p ra 
cowników um ysłowych, ja k  i 
fizycznych.

Jednym  z powodów tego za 
interesow ania są podjęte p ró 
by  utw orzenia wspólnego tron 
tu  pracow ników  umysłowych

myślowych i w arszaw skim  od
działem  te j organizacji. U jaw 
niona rozbieżność zdań jest 
głęboka. Zarząd główny Unji 
stoi na stanowisku, iż decyzję 
w  kw estji wspólnego frontu  
całego św iata pracy  należy po 
zostawić kongresowi 

Wobec rozbieżności zdań, ja  
ka w ynikła w śród pracow ni-

i fizycznych. Na tle tej inicja-1 ków  um ysłowych, robotnicze 
tyw y doszło do nieporozumień klasowe zw iązki zawodowe po 
m iędzy zarządem  głównym U- stanow iły zająć stanowisko w y 
nji Zw. Zaw. Pracow ników  U -' czekujące.

N a tle  tak tyk i, jaką należa 
łoby stosować, u jaw niły  się 
pow ażne różnice zdań również 
w  ZZZ. Prezydjum  centralnego 
w ydziału tej organizacji wypo 
wiedziało się za wspólnym  
frontem  św iata pracy, nato
m iast w arszaw ska rada  okrę 
gowa ZZZ. ośw iadczyła się za 
stanow iskiem  wyczekującem .

Pom iędzy przyw ódcam i or- 
ganizacyj pracow ników  um y
słowych i fizycznych toczy się 
ożywiona w ym iana zdań.

,,/l/ie Jasia miał żony ze

Tmoy dzieci—szalsństwo mstlci—z figlńv^
N iezw ykła tra g e d ja  rodzin

na rozegrała  się w  dniu  wczo
rajszym  w  Sosnowcu.

W dom ach fabrycznych  Za
k ładów  Przem ysłow ych Hul- 
czyńskiego p rzy  u licy  Kościu
szki 2, zam ieszkiw ał m ajs te r  
tejże  fab ryk i, Imiela, w raz  z 
żoną i 20-1. córką Jadwigą.

N arzeczonym  Jadw igi był 
jeden  z podległych Im iełi p ra  
cowników fabrycznych , ślu 
sarz Józef Stram ski. Młodzi 
znali się od dłuższego czasu i 
za k ilk a  dni odbyć się m iał 
ich ślub.

W czoraj S tram ski p rzyby ł 
do m ieszkania Im ielów i za

rosił narzeczoną na spacer, 
odczas p rzeb ieran ia  się, Jad 

w iga Im ielów na otw orzyła 
szufladę i u jrz a ła  w  n iej re-

p:

w olw er ojca, k tó ry  w zięła do 
ręk i i, żartu jąc , p rzy łoży ła  go 
do skroni ze słowami: N ie bę
dziesz m iał Józiu  ze m nie żo
ny, bo się zabiję...“

Zanim Stram ski zdołał zor- 
jen tow ać się w sy tuacji, re 
w olw er n ieoczekiw anie w ypa
lił. N ieszczęsna panna Jadw i
ga padła  trupem  na m iejscu.

Na odgłos strza łu  rew olw ero 
wego w biegła do pokoju  m at
ka  tragicznie zm arłej i, w y r
w aw szy k o nające j córce re 
w olw er z ręki, usiłow ała sama 
pozbawić sit* życia. T eraz do
p iero  Stram ski oprzytom niał 
i usiłow ał odebrać niedoszłej 
sw ej teściowej broń. W yw ią
zała się trag iczna w alka  w 
trakcie , k tó re j sk ierow any lu 
fą nu Stram skiego rew olw er

w ypalił po raz  drugi, pociąga
jąc  za sobą śm ierć S tram skie
go.

Im ielew a zem dlała. W sku
tek n iezw ykłych  w strząsów  
praw dopodobnie i ona nie od
zyskałaby  w ięcej p rzy tom no
ści, gdyby  nie nadeszła p rzy 
padkiem  jed n a  z sąsiadek, któ 
ra w ezw ała natychm iast leka 
rza fabrycznego i policję.

W szelka pomoc okazała się 
już , n iestety , spóźniona. 
S tw ierdzono ty lko  śm ierć n a 
rzeczonych, a do tkn ię tą  roz
s tro jem  nerw ow ym  Im ielową 
przew ieziono do szpitala.

T ragiczny  ten  i nieszczęśli
w y splot w ypadków , zakoń
czony śm iercią dw ojga m ło
dych ludzi, w yw ołał w  Sosnow 
cu n iezw ykłe  poruszenie.i

„Jasnowidz** ciemnego typu i /ego wspólnicy

zbeszcześcili ohydnie piękną dziewczyną
Nikczemnego czynu potrój

nego zniewolenia dokonano 
przed paru  dniam i na terenie

Składajcie ofiary
na Naczelny Komitet U c z c z e n i a  P a m i ę c i  
Marszałka J. Piłsudskiego. Konto P. K.O. 13-13.

Po komornem — obniżka cen
C ała  uw aga  spo łeczeństw a sk ie 

ro w an a  je s t  n a  p ra c e  rządu , Łmie- 
rz a ją c e  do zm nie jszen ia  kosztów  
u trzy m an ia . N a jw ażn ie jszą  pozy 
c ję  stanow ią  a r ty k u ły  n a jp ie rw 
szej po trzeby  p ro d u k c ji p rzem yslo  
w ej o raz  kom orne.

Jeśli chodzi o kom orne, to  zosta
ło ono obniżone, copraw da w 
m n ie jsze j skali, ja k  się tego ogól
n ie  spodziew ano. P o zo sta je  zagad
n ien ie  cen a rty k u łó w  p rzem ysło 
w ych.

O  zagadn ien iu  k a r te li  w  Polsce 
pisaliśmy w yczerpu jąco , w skazu 
ją c , że macki tej międzynarodowej 
Organizacji opasały  niemal całe 
życie gospodarcze P olski. Z po le
cen ia  rzndu  u tw orzona  została 
sp e c ja ln a  kom isja , k tó ra  b ad a  go
spodarkę  k a rte li . N a czele kom i
sji stoi w icem in ister S k arb u , Lech- 
nicki. W y n ik  p ra c  zostan ie  p rzed 
stawiony rządow i, k tó ry  w yciąguie 
odpow iednie  w nioski.

Już dziś m ożna p rzypuszczać, że 
w wynika prac tej komisji nastąpi 
obniżka cen  kartelowych. Inaczej 
zrcszfn być nie może, je ś li spo łe

czeństw o m a udźw ignąć ciężary  
o statn io  na n ie  nałożone.

N ik t n ie  m a n a jm n ie jsze j w ą t
pliw ości, że p rzep row adzen ie  ob 
n iżk i cen  k a rte lo w y ch  należy  do 
rzeczy  tru d n y ch , a le  m am y p rze 
św iadczen ie , że rząd  p rc m je ra  Ko- 
ściałkow skicgo, k tó ry  z ta k ą  ener- 
gją w ziął się do p racy , po trafi 
rów nież ; u ła tw ić  i pom yślnie roz
w iązać sp raw ę cen karte low ych .

S łyszy -ię, że w obec tego, iż spra  
w a je s . pow ażna, d ecyz je  nie m o
gą zapaść szybko, lecz m uszą zo
stać  poprzedzone jsfruntowueini b a 
daniam i. O czyw iście, nie m ożna od 
m ówić pew nej słuszności tem u  sta 
now isku, a le  z d ru g ie j stro n y  trz e 
b a  podkreślić , że is tn ie je  w y s ta r
c za jąca  ilość danych , w skazu jąca  
na  n iezbędność obn iżk i cen  a r ty 
ku łów  ka rte lo w y ch . Są to d ane  tak  
bezsporne, że sp raw a dalszego zwie 
k an ia  z ostateczneuri postanow ie
n iam i w te j  m ierze  je s t  cona jm n ie j 
n iew skazana. D la tego  też  oczeku je  
m y, że rząd  w  n a jb liższy m  czasie 
p rzy s tąp i z ca łą  e n e rg ją  do zala t- 
Yziauża te j sp raw y .

Łodzi.
O d najdaw niejszych czasów 

Łódź uchodziła za siedlisko 
wszelkiego rodzaju wróżbitów, 
przepow iadaczy i jasnow idzą 
cych. Z całego k ra ju  zjeżdżali 
się tu ta j najrozm aitsi w ydrw i 
grosze, którzy, obliczając na 
naiwność robotniczych miesz
kańców  Łodzi, zakładali tu  
swoje kram iki jasnow idzenia 
i niesamowitości.
'W A BIŁ NAIW NĄ I PIĘKNĄ

DZIEWCZYNĘ.
Do iakich w łaśnie ,.jasnow i

dzów '1 zaliczał się tajem niczy 
kom binator, u k ry ty  pod szum 
nym  pseudonimem A rtura  Bo- 
netti. P rzybvł on do Łodzi 
przed kilku dniam i i zamiesz
kał p rzy  ulicy P rzejazd 12. 
Bonetti w ydrukow ał sobie ca
łe m asy ulotek, w których po
dał się za chirom antę — grafo 
loga i ściągać począł w ten spo 
sób klientelę.

Zwabiona treścią ulotki, 
p rzybyła  onegdaj do m ieszka
nia blagiera piękna m ieszkan
ka  Łodzi, panna Jadw iga S.., 
z prośbą o przepowiednię.

Bonetti w yczyniać począł 
najp ierw  jakieś tajem nicze za 
biegi, wreszcie oświadczył, że 
oanna Jad w isa przedstaw ia

sobą osobistość niezw ykle cie
kaw ą i, że może je j dużo prze 
powiedzieć, jeśli uzyska od 
niej zezwolenie na wprowadzę 
nie jej w  trans.
ZNIEW OLONA PRZEZ BAN

D Ę WE ŚNIE.
K lientka oczarowana słowa

mi szarlatana zgodziła się n a 
turalnie, a wówczas Bonetti, 
po zastosowaniu środków na
sennych, dokonał na n iej best- 
jalskiego gw ałtu, poczem od
stąpił nieszczęsną ofiarę w łas
n e j lekkom yślności dw um  swo 
im wspólnikom, mieszkańcom 
Łodzi, Józefowi Stachlewskie- 
mu i Mieczysławowi Nowako
wi.

W tym  właśnie czasie śro
dek nasenny przestał praw do
podobnie działać i panna S. 
odzyskała przytom ność. Na 
wszczęty przez nią alarm, 
p rzybyła  natychm iast policja, 
k tó ra  Stachlewskiego i Nowa
ka  aresztowała.

G łówny winowajca zbrodni 
Bonetti, zdołał się ulotnić, ale 
nie na długo; wczoraj ujęto go 
w Krakowie i osadzono w wię 
zieniu. W toku śledztwa okaza 
ło się że jest to stały m ieszka
niec Krakowa, Franciszek Jan 
kowski.

Wesoły
Hącłn

SANKCJE.
N a dw orze było zimno. P an  

C yperm an zm arzł porządnie 
i, gdy po powrocie do domu,

fioczuł zapach gorącego roso* 
u, oblizał się zadowolony.

Zasiadł do stołu, za ta rł z za^ 
dowolenia ręce, zanurzył łyż
kę w  sm akow itej zupie i n a 
gle zBładł.

— Rózia! — zaw ołał oburzd 
ny. — Co to jest w  zupie?

— Co ma być? M akaron.
*— Ale ja k i?
— W łoski. f • ’
P a n  C yperm an cisnął łyżką 

na stół.
— Cooo?! W łoski m akaron 

w  m ojej zupie ?! C zy ty  niń 
czytasz gazet? C zy ty  nie 
wiesz co się dzieje na  świecie?

— O co chodzi?
— Nic nie czytałaś, źe sank

cje m am y stosować? Czy ty 
nic nie wiesz o uchw ale Ligi 
Narodów. _ # [fj"

Pani Rózia zdziw iła się.
— O jak ie j uchw ale? Co dó 

rosołu? Nowy przepis na goto 
w anie?

— Idjotka! Co Ligę Naro
dów obchodzi rosół? M akaron 
ich obchodzi.

— M akaron? O co Liga N a
rodów może się do m nie p rzy  
czepić ? Czy m akaron jest przy  
palony?

P an  C yperm an złapał się zO 
głowę.

— Tępy łeb! Co to ich może 
obchodzić?.

Pan i Rózia w zruszyła ram io 
nami na znak, że nic nie rozu
mie.

— Więc o co chodzi? Co ta  
Liga chce od mojei kuchni?

— Liga chce,, żebyś nie uży
w ała m akaronu.

— Dlaczego? C zy m akaron 
jest ciężko straw ny?

Krople potu w ystąpiły  na 
czoło pana C yperm ana.

— Ciele majowe! Co może 
Ligę Narodów obchodzić twój 
żołądek ?

— Więc dlaczego nie pozw a
la jeść m akaronu?

— Bo on jest włoski.
— No to co?
— A Liga uchw aliła sankcje 

przeciw  Włochom. Nikomu nie 
wolno jeść włoskiego m akaro
nu.

— Dlaczego?
— Bo Włosi zrobili wojnę 

z Ahisynją.
P an i Rózia po raz drugi 

w zruszyła ram ionam i.
— Jak  oni zrobili wojnę, to 

ja  m am  nie jeść m akaronu? 
Co ja  jestem  w inna?

P an  C yperm an stracił cierp 
liwość.

— Kto mówi, że ty  jesteś 
w inna? — w ybuchnął — cham  
ski łeb! Liga N arodów  nie ma 
do ciebie pretensji, ty lko do 
Włochów! T y  m asz nie jeść 
m akaronu na złość Włochom! 
Rozumiesz?

— Myślisz oni się zm artw ią?
— Chyba! Kto się nie m art

wi, tak  traci k lien ta?  Jak  nikt 
nie będzie jad ł włoskiego m a
karonu i włoskich lodów, to 
oni sp la jtu ją , nie będą mieli 
pieniędzy na prow adzenie woj 
ny  i w ojna sie skończy. Teraz 
rozumiesz co chce Liga N aro
dów?

P an i Rózia w estchnęła cięż- 
ko.

— Beniek! To co m y będzie 
m y jedli dziś na obiad? j a  sie 
boję podać drugie danie.

— Dlaczego?
— Ja sie boję, że Liga NarO 

dów znów sie do m nie przycze 
pL Do mięsa jest w łoska k ap u 
sta,

Napoleon Sądek.

/
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Cecylji

Tragedja miłasBa w Loeams
■a Prądnika 'C zerw onym

Krw&wy dramat miłosny ro
zebrał się wczoraj wieczorem w 
bndynku mieszczącym bar „Lo- 
carno“ na Prądniku Czerwonym 
przy ul. Piłsudskiego 3.

W godzinach wieczornych 
zjawił się tam 24-ietni Władys
ław Rylski, murarz, pochodzący 
ze Lwowa. Rylski przybył do 
lokalu, gdyż [występowała tam 
jako tancerka narzeczona jego 
Zofja Barzówna. Ponieważ Ba- 
rzówna była jeszcze w swoim 
pokoju, Rylski udał się do niej. 
W czasie rozmowy doszło mię
dzy narzeczonymi do scysji — 
a w pewnym momencie Rylski 
w obecności narzeczonej i jej 
koleżanek celnym strzałem skie
rowanym w głowę odebrał sobie 
życie.

Wezwano natychmiast Pogo
towie Ratunkowe, którego le 
karz stwierdził zgon Rylskiego. 
Niebawem zjawiła się na miejscu 
policja, która wdrożyła docho
dzenia.

Tragiczny sk ok  akademiczki 
z III. p iętra

Tajemniczy wypadek rozegrał 
się wczeraj w nocy na I. O sied
lu Oficerskiem 1. 15. Z okna 
mieszkania na III-em piętrze wy
padła na bruk 25-letnia Olga 
Bobak, studentka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, która doznała 
szereg kontuzyj na całem ciele.

WezWany na miejsce wypad
ku lekarz Pogotowia Ratunko
wego opatrzył ranną i przewiózł 
ją do szpitala. — Narazie nie 
stwierdzono czy Bobakówna po
pełniła zamach samobójczy, czy- 
tez uległa wypadkowi.

Hasła propagujące  
czy sto ść  w tram w ajach

W tokn dalszej akcji aa rzecz czy s
tości w nsszem  m ieście, k tó re j jednem  
z naczelnych postu latów  jes t szerzenie  
w śród  najszerszych sfer społeczeństw a 
zamiłowania do porządku zarów no ze
w nętrznego jak w ew nętrznego, Obywa
te lsk i K om itet C zystości Krakowa wy
da ł w tyah dniach pierw szą se iję  
specjalnych haseł propagow anych w 
aastępnjącem  brzm ienia:

„C zystość  — to  piękno i zdrow ie". 
„C zy sty  m usi być K raków  
N asze m iasto  s ta re  ;
K to go będzie  zaśm iecał 
Ten zapłaci k arę  !a,
„Śm iecić nie wolno! W szelk ie  śm ie
ci i odpadki w rzncać należy do k o 
szyków .".
H asła te , drnkow aoe na kartenach  

z podpisem  O byw atelskiego K om itetu 
C zystośc i K rakow a, zostały umiesz
czone we w szystkich w ozach tram w a
jow ych, skąd p rzan ikać b ęd ą  w społe
czeństw o, przypom inając mu koniecz
ność sharm onizow anego ry tm u w spół
pracy na rzacz  czystości m. K rakow a.

N iechaj więc tro ska  o czystość w 
K iakow ie s tan ie  się pow szechnym  u- 
działem  obyw ateli, szczerze  kochają
cych sw e rodzinne miasto, n a jdosto j
niejsze z m iast R zeczypospolitej. P a 
m iętajm y przy tern, iż ca ła  działalność 
O byw atelskiego K om itetu C zystości 
K rakow a tylko wówczas daprow adzi 
do jaknajpam yślniejszych wyników, je
żeli wszyscy so lidarn ie  w spółpracować 
będziem y z K om itetom , wypełniać je- 
ga w skazania, oraz w zajam nie k o n tro 
low ać się w akcji na rzecz czystości!

Dancing aa rzecz Pogotow ia  
Ratunkowego

Dziś w piątek w „Cafe Cyga
nerii” przy ul. Szpitalnej odbę
dzie się dancing na rzecz Po
gotowia Ratunkowego.

Wszyscy którzy chcą spełnić 
dobry uczynek, a przytem świet
nie się zabawić niewątpliwie 
staną się stąłymib^ywalcami dan
cingów na rzecz Pogotowia Ra
tunkowego.

Pisaliśmy już, że dekrety i za
rządzenia władz centralnych spo
wodują zmniejszenie s ię  docho
dów samorządu terytorjalnego, 
a więc i gminy m. Krakowa. W 
związku z tem w nowym preli
minarzu budżetowym oczekiwać 
należy szeregu kompresyj.

I tak m. in. zawodne wydają 
się nadzieje pracowników miej
skich na oczekiwane awanse. 
Jeżeli chodzi natomiast o obniż
kę cen prądu elektrycznego,

Ptzed Sądem Apelacyjnym, 
Wydziałem karnym w Krakowie 
odbyła się w dniu wczorajszym 
rozprawa przeciw oskarżonemu 
Janowi Brzeźniakowi, właścicie
lowi sklepn korzennego w Zagó
rzu i fnljuszowi Celarkowi, ro
botnikowi z Zagórza, powiat 
Chrzanowski, oskarżonych o to, 
że w listopadzie 1934 r. puścili 
w obieg podrobione polskie p ie
niądze kruszcowe, a mianowicie 
2 monety 10-złotowe.

Za czyn ten wyrokiem sądu 
okręgowego karnego w Krako-

HWczoraj o godzinie 6-tej wie
czorem zauważyli nieliczni prze
chodnie ul. Łobzowskiaj w Kra
kowie, że na parkanie obok no
wo budującego się kościoła św. 
Szczepana wiszą zwłoki starca.

Desperata natychmiast odcięto 
a ponieważ dawał jeszcze słabe 
oznaki życia zawezwano lekarza

W najbliższych dniach odbę
dzie się w sądzie okręgowym 
cywilnym w Krakowie sensacyj
na rozprawa.

Oto Helena Sienicka, służąca 
w Krakowie wniosła przez adw. 
dr. Artura Kruha skargę prze
ciwko zegarmistrzowi Adamowi 
Armatowiczowi przy ul. Brackiej 
L. 4.

Według aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następująco:

Sienicka była zatrudniona jako 
służąca u Armatowicza i jego 
sióstr.

W jakiś czas po wstąpieniu 
jej do służby, Armatowicz usi
łował skłonić ją do stosunku 
cielesnego.

Jednakże Sienicka, licząca 
wówczas 22 lat, nie chciała ulec 
jego namowom.

Armatowicz widząc stanow
czość Sienickiej, we wrześniu 
1933 korzystając z nieobecno
ści innych domowników gwał
tem zmusił ją do uległości.

W obawie przed ewentualną 
odpowiedzialnością, jakoteż by 
Sienicką uspokoić i stosunek 
móc odtąd nadal kontynuować, 
Armatowicz zapewnił ją o swej 
do niej miłości i oświadczył, że 
skoro będzie z nim żyła to się 
z nią po jakimś czasie ożeni, w 
przeciwnym zaś razie, gdy mu 
będzie oporną, to natychmiast z 
posady ją wyrzuci. Pod tą groź
bą nakazał jej milczenie nawet 
wobec domowników.

W ten sposób Sienicka ule
gła przyrzeczeniom Armatowi
cza, z drugiej zaś strony nie 
miała odwagi przeciwstawić się 
jego zachciankom, gdyż zależna 
odeń materjalnie obawiała się 
utraty posady.

gazu i biletów tramwajowych, 
to nastąpią one najprawdopo- 
podobniej jeszcze z końcem b. 
roku. Decyzje co do wysokości 
zniżki — która wahać się będzie 
w granicach 15 proc., zapadną 
po ukazaniu się odpowiednich 
dekretów rządowych. Przy tej 
okazji warto podkreślić, że os
tatnie mgliste dni w Krakowie 
stanowią poważny sukurs dla fi
nansów elektrowni. Zużycie prą-

wie oskarżony Jan Brzeźniak za
sądzony został na karę aresztu 
przez 6 miesięcy z zawiesze
niem, oraz na grzywnę w kwo
cie zł. 100, — a Juljusz Celarek 
na karę więzienia przez 8 mie
sięcy, gdyż zeznaniami świad
ków zostało stwierdzonem, że 
oskarżeni puścili w obieg dwie 
monety 10-cio zlotowe wiedząc 
o S c i n ,  że są one fałszywe. P ie
niądze te puścili w obieg u Re
giny Bachner w Chrzanowie za 
pośrednictwem osk. Bylicy.

Sąd i Apelacyjny|w Krakowie

pogotowia, który po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł de
nata do szpitala św. Łazarza.

Jak się okazało denatem był 
88-letni Jan Wikłacz zamieszka
ły przy ul. Krótkiej L. 8.

Wikłacz trudnił się sprzedażą 
gazet po szpitalach. Ostatnio 
wiodło się Wikłaczowi źle, a nie

Stosunek ten trwał do gru
dnia 1934.

Przez cały ten okres, gdy 
Sienicka od czasu do czasu od
ważyła się wystąpić z żądaniem 
małżeństwa, Armatowicz potra
fił bądź to groźbą wyrzucenia 
z posady, bądź też udawaniem 
szczerych intencyj poślubienia 
jej, zrobić z niej powolne na
rzędzie.

Jakoś w grudniu 1934 Arma
towicz nagle powiedział Sicnic- 
kiej, że ma jej dość, że żenić 
się nie myśli, i zażądał aby o- 
puściła posadę.

Ponieważ Sienicka nie chciała 
odejść ze służby z braku innej 
pracy przeto Armatowicz roz- 
maitemi szykanami starał się ją 
zmusić do opuszczenia posady.

Taki stan trwał do lipca 1935. 
Wtedy bowiem Sienicka donio
sła o wszystkiom siostrom Ar
matowicza, a te, nietylko się 
nie zajęły jej losem, ale ją znie
ważyły, brat Armatowicza do
tkliwie ją pobił, poczem z po
sady ją wyrzucono.

W czasie gdy Sienicka utrzy-

Sąd okręgowy karny w Kra
kowie rozpatrywał sprawę 50- 
letniego rolnika Stanisława A u 
gustyna i 43-letniego murarza 
Wawrzyńca Kubiszewskiego, obu 
z Woli Duchackiej, oskarżonych 
o fałszywe doniesienie.

Augustyn i Kubiszewski skie-

du bowiem w czasie mgły jest 
znacznie wyższe tak, że w bież. 
miesiącu Kraków przekroczył 
już określony kontygent i uzy
ska dzięki temu od elektrowni 
jaworznickiej poważne ulgi w 
związku z zawartą umową. Je
żeli zużycie energji elektrycznej 
utrzyma się na tym samym po 
ziomie, obniżka cen prądu nie 
wyweła ujemnych następstw dla 
budżetu elektrowni i miasta.

po przeprowadzeniu rozprawy i 
przesłuchaniu świadka W incen
tego Zdebika zatwierdził wyrok 
co do osk. Celarka a uchylił 
wyrok co do osk. Jana Brzeź
niaka i wymierzył mu jedynie 
grzywnę w kwocie zł. 100.

Trybunałowi przewodniczył 
sędzia s. a. Dr. Łaba, wotowali 
s. a. Dr. Ostręga, i Dr. Machal- 
ski, oskarżał prok. Dr. Szypuła, 
bronił Brzeźniaka adwokat Dr. 
Pieszo wski, a Celarka adwokat 
Dr. Skiba.

mając na utrzymanie postanowił 
odebrać sobie życie. Za ostat
nie parę groszy kupił powróz na 
którym się powiesił.

Charakterystycznem jest że 
Wikłacz ma zamożne dzieci, a 
syn jego jest kierownikiem szko
ły w Krzeszowicach.

mywała stosunki z Armatowi- 
czem, na skutek zakazu z jego 
strony nie wolno jej było z męż
czyznami obcować nawet towa
rzysko, oddaliła się i odosobniła 
od ludzi z jej sfery.

W końcu wśród jej znajo
mych wiedziano o wszystkiem, 
wiedziano że jest kochanką i 
nałożnicą Armatowicza i wsku
tek tego znajomi jej od niej się 
odsunęli, traktowali ją z lekce
ważeniem i pogaidą.

Sienicka miała ze swojej sfe
ry młodego człowieka, który 
miał wobec niej poważne za
miary poślubienia jej i starał 
się o jej rękę, a gdy .dowiedział 
się o jej stosunku do Amarto- 
wicza, zerwał z nią tak, że ut
raciła możność korzystnego za- 
mążpójścia.

Również Armatowicz znęcał 
się pastwił nad Sienicką bijąc 
ją i kopiąc w brzuch, tak że 
zapadła na zdrowiu.

W pozwie swoim skarży S ie
nicka Armatowicza o 2 tysiące 
złotych, tytułem szkody przez 
nią poniesionej.

oskarżenie na naczelnika gminy 
w Woli Duchackiej Karola Persa.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
w dniu 6 listopada br. Augu
styn i Kubiszewski zostali u- 
wolnieni od winy i kary. Koszta 
związane z tą sprawą Augustyn 
i Kubiszewski będą dochodzić

Sensacja dla Młodzieży!
Już w yszed ł Nr. 1
najw eselszego tygodnika
d la  M ł o d z l e ż - y

.Świat Przygód
który zawiera •

„Flip i Flap na arenie cyrkowej" 
„W pogoni za wynalazkiem" 
„Tajemnica zatopionej wyspy" 
„Sensacyjne przygody dwócb 
bohaterskich chłopców" i inne.

Cena egz. 10 groszy.
Do nabycia we wszystkich kio
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2.

T ea tr m ie js k i . „M uzyka na u licy".

KINA
A dria  „W alczę o życia".
A p o l lo  „W ypraw y k rzyżew e".
A t l a n t i c  : „Idziem y po szczęc ie" i ■ 
„Biała p arada" .
B agatela „S tw orzona do całow ania" 
i rew ja „D la ciebie K rakow ie". 
M uzeum : „A la  w krain ie czarów " i 
„ P a t i P atachon” .
r r e m ie ń  „Kocham  w szystkie k eb ie ły " 
S u k ó ł: „U w ielbiana".
S te lla  „P rzebudzen ie".
Sitaka: „K ozak i S łow ik".
Ś w it  „C hciałbym  a boję s ię " . 
U c ie c h a  „Ilonka" (F ranciszka Gaal). 
W anda : „S en  nocy le tn iej".
Zarza: „Eskim o".

Radjo
Kraków G. 12.03 T ransm isja  z W a r

szawy 12.40 M nznka z płyt 13.35 K on
c e rt popalam y z płyt 15.30 K oncert 
kw artetu  salonowego 16 Transm isja ze 
Lwowa 17 O d czy t 17.15 T ransm isja  z 
Poznania 18.45 C hóry operaw e z płyt 
19 F elje ton  19.40 T ransm isja z W ar
szaw y 22.30 M uzyka sym foniczna z 
p ły t 23 T ransm isja, z W arszaw y 23 05 
M uzyka taneczna i  płyt.

Nocny dyźur*aptek
A pteka pod Białym O rłem  Rynek A  

—B 45, Łobzow ska 6, pod św. K ingą 
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
D ługa 4, pod M urzynem K rakow ska 
19.

A p tek a  P odgórska  Rynek 9

W sobo tę  dnia 23 bm. o godz. 19 
te j w ystąpi w sali Związku Leg. Pol. 
w O leand rach  13-letnia p ian istka K ry
sia W ysecka, k tó ra  od eg ra  szereg  n- 
tw orów C hopina, B acha, A lheniza i inn.

W stęp  walny dla członóów i rodzin  
oraz zaproszonych dości.

Zm usił sw ą kochanką  
do spędzenia płodu.

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie przed trybunałem 
zasiadł na ławie oskarżonych 30- 
letni Józef Wątor i Gaja z pod 
Krakowa.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco :

W rodzinie Wątor a ałużyła 
25-letnia Katarzyna Cygan ówna. 
Wkrótce między młodym Wąto- 
rem a Cyganówną nawiązały się 
intymne stosunki. I jak to zwy
kle bywa Cyganówna zaszła w 
ciążę. Wątor, dowiedziawszy się 
o tem, nakłaniał ją, by dała so
bie spędzić płód.

Gdy ta odmówiła, Wątor w 
dniu 30 grudnia 1934 napadł na 
Cyganównę, zbił ją i pokopał 
do nieprzytomności.

Nieszczęśliwą w stanie cięż
kim przewieziono do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie. W szpi
talu, gdzie Cyganówna przele
żała dłuższy okres czasu, nastą
pił na skutek wyżej opisanego 
pobicia przedwczesny poród; 
dziecko przyszło na świat nie 
żywe.

Po wywodach prokuratora dr. 
Gajewskiego i wywodach stron 
mec. dr. Skiby oraz powoda cy
wilnego mec. dr. Lamensdorfów- 
ny sąd rozprawę odroczył aż 
do ogłoszenia wyroku.

Trybunałowi przewodoiczył s. 
o. dr. Solecki, wotowali ss. dr.

~ Zalipski- i -d t .  Gajewski.

Kelporteny lalszywyck pieniędzy przed splim

Samobójstwo staruszka na ul. Łobzowskiej

Sensacyjny proces zegarmistrza z ul. Brackiej

Proces o fałszywe doniesienie

rowali do B. B. W. R. oraz do 
prokuratorji S. O . w Krakowie

na drodze sądu cywilnego.

Zniżka do kin:
dla Czytelników „O atataich Wjadomeści Krakowskich*' 

Ważna tylko w dnit 21 listopada 1935 r
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A n d r z e j  S z o r t y

grzechy matek
W jr * u r n a ją c a  :Taged/a w rotB zim S e ksiątece j

Zofja w ytężyła wzrok, aby dokładnie przy jrzeć 
się nadchodzącem u mężczyźnie. Była przekonana, 
że to musi być kochanek K rystyny.

Ten ktoś wszakże nagle zniknął je j z oczu, szedł 
bowiem  teraz po tej samej stronie alei, gdzie ona 
stała.

Po krótkiej chwili oczekiwania, wyszła z za 
krzaków , aby mu się przyjrzeć. O n  zaś w łaśnie 
niem al zrów nał się z nią...

I oto nagle dw a okrzyki rozdarły  spokój zacisz
nej alei:

— /osia?!!!
— kredek???!
H rab ia  Lanecki zbladł...
Zmieszanie jego w szakze m inęło natychm iast, 

N adludzkim  wysiłkiem  zdołał się opanować. Zda
rza się to często u ludzi silnych w ooliczu nagiego 
niebezpieczeństwa, k tóre należy zażegnać bezzwło
cznie.

Z olja osłupiała. W szystkiegoby się spodziewała, 
ty lko nie tak brutalnego i przerażającego rozwią 
zania dręczącej ją  zagadki. Nagle jak b y  bielmo 
spadło tej z oczu Teraz rozum iała wszystko. Rzecz 
by ła  taka jasua. że w jej um yśle nie mogła pow stać 
naw et najm niejsza wątpliwość.

Więc to Alfred był kochankiem  K rystyny!...
W ięc to on był ojcem owej dziew czynki, odwie

dzanej co czw artek przez księżnę Runiewiczową, 
a  przypadkow o „odkrytej" przez £otję...

W ściekłość dław iła gardło hrabiny Laneckiej.
W tej chwili dopiero uświadom iła sobie pewne 

tzeczy, k tóre ją  już daw niej dziw iły. Już w iedzia
ła, dlaczego jeszcze w Sztokholmie Alfred wciąż 
pow racał do rozmów o Krysi... dlaczego był taki 
sm utny... i jak  ożyw iał się, ile razy  była mowa o 
Krysi.

Rozum owała w ten sposób — K rysia f ie  chcia
ła  w yjść za swego kochanka, ponieważ książę Ru- 
niew icz był o wiele zam ożniejszy; h rab ia  Lanecki 
Zaś ożenił się czent pręuzej z inną, aby zagłuszyć 
swój ból po stracie uKochanei lub nawet, żeby zro
bić jej na złość.

W idocznie wszakże kochankow ie długo bez sie
bie nie w ytrzym ali. Po ślubie wznowili zapew ne 
swojo schadzki. D aw niej zdradzany był tylko mąż 
Krysi, obecnie również i żona Alfreda.

O , tego nie wybaczy tej grzesznej parze! Była 
w ściekła na Krysię, że odebrała jej serce męża, k tó 

rego uczuciem  Zofja bynajm niej dziełlć się nie za
m ierzała...

C hw yciła męża za rękę, w ołając:
— £toj, łotrze!... Ani kroku dalej...!
i—; Czego chcesz ode mnie? Co ci się stało nagle?

— zapy tyw ał A lfred, w yryw ając  jej się gw ałtow 
nie.

— Nie będziesz chvba zaprzeczać, żeś szedł na 
schadzkę? Na schadzkę z kobietą, z k tó rą  mnie 
zdradzasz... O tóż ja  ci w tem przeszkodzę! Nie 
chcę, żebyś poszedł na tę schadzkę i nie dopuszczę 
do ni.‘j!

— Nie wiem dopraw dy, co to w szystko znaczy
— u d a n i  Alfred zdumionego.

— lakto? C zy jeszcze nie widzisz, że wiem 
w szystko? Nie rozumiesz, że narażasz się na śm ier
telne niebezpieczeństwo?

— Nicbezpieczeńsiwo? — zaw ołał — jak ie?
Zofja mówiła gorączkowo:
-— O, gdy widzę tw oją obłudę i tw oje udaw anie, 

żałuję, żem cię zatrzym ała. Nieehbyś wpadł... Ale 
trudno, nie mogłam się opanować. Zresztą, nie cho
dzi mi właściwie o ukaranie ciebie, lecz jej. .

Teraz dopiero zrozum iał, że widocznie Krysi 
grozi jak ieś niebezpieczeństwo.

Ale wciąż jeszcze me mógł nic zrozumieć.*
Skąd /osia  tu się wzięła?

Jak  przeniknęła tajem nicę, k tó ra  w ydaw ała  mu 
się tak dobrze u k ry ta 9

Zkolef on chwycił żonę za ram ię i zapy ta ł:
— Przedew szvstkiem  w ytłum acz mi, skądżeś 

się tu  vżięła i jak  mam rozumieć tw oje słowa.
— Dobrze! — krzyknęła, patrząc mu prosto w 

oczy — dobize, wiedz wszystko. Otóż. wasza ta 
jem nica została w ykryta!

— Jaka  tajem nica? — py ta ł Alfred — tłum acz 
się w yraźniej, bo dopraw dy ani słowa z  tego wszyst 
kiego nie lozumiem.

— Lepiejbyś nie udawał!... Poco kłam ać? Bądź 
ze m ną tak samo szczery, jak  ja  z tobą. Powiem ci

W  ju tr ze js zy m  num erze d a ls zy  
ciąg powieści

„ i & o c  g r c o c k t ”

otw arcie całą praw dę. Dowiedz się więc, żę ksią- 
żę Runiewicz wie wszystko!

Pomimo, że bran ia  Laneczi zdum icw njąco pano
wał nad sobą, to go dobiło. Zimny pot skrapłuł uitf 
się na czole. Zadrżał na myśl o niebezpieczcńtjjwiej 
grożącem kobiecie, k tó rą  kochał nad życie.*

Tym czasem  Zofja piorunow ała:
— Pow tarzam  cit że książę wie wszystko. Wie, 

że żona go zdradza... że ma m ałą córeczkę.., -
Alfred trząsł się cały z przerażenia.*
Co? Wiec i to już  było wiadome?

iakim ż to niepojętym  zbiegiem okoliczności zrltł 
siążę uchylić rąbka zasłony, tak , zduw ałoby 

się, nieprzeniknionej?
Tym czasem  Zofja, ciężko dysząc, w ołała dalej:
— M usiało się tak  skończyć! W szystkie tajem ni- 

ce wkońcu zostają w ykryte. Książę Runiewicz, co- 
praw da, nie wie jeszcze, k to  jest złodziejem jegp 
szczęścia, ale w ystarczy, żeby cię tu ujrzał aby  
przestul żywić jakiekolw iek wątpliwości w tej mie
rze. Co z tego w yniknie? Nie chcę weule o tein m y
śleć. Zdradzony mąż byw a zdolny do wszystkiego. 
1 w dodatku każdy przyzna mu słuszność. Był w 
swojem praw ic. Drżę na myśl o tem, co się siać 
może. Pomimo, iż zdradzusz m nie niecnie, chcę cię 
jednak  ratow ać.

Było to zupełnie zrozum iałe. Nie chc.ała u tra 
cić męża, k tóry  był dlu mej nictyłko ukochanym  
m ężczyzną, ale również... paraw anem  i tytułem . 
Kimże była bez niego? Zwyczajnie posażną pum ią 
na w ydaniu. Teraz zaś iest luub .ną. Zbyt wysoko 
to sobie ceniła, aby clieiaia się go pozbyć. Nie chcia
ła się też narażuć na skandal i plotki, toby  z pewno
ścią zaszkodziło jea i tak z trudem  zdobytem u sta* 
uowisku tow arzyskiem u.

Alfred chciał odepchnąć żonę, aby  biec na po
moc Krysi i być u jej boku, na w ypadek, gdyby 
miało jej grozić jakiekolw iek niebezpieczeństwo.

Z olja wszakże uie dala się odtrącić.
W piła się kurczowo w ram ię męża i nie pusz

czała go od siebie ani ua krok. Zaciągnęła go w k rza 
ki, obuw iając się, żeby nie ujrzał go (u książę Ru
niewicz, mogący się zjaw ić ładu chwila H rabia l a- 
necki, oszołomiony, już się nawet uie opierał. Spoj
rzał na zegarek. Jeszcze bvl czas ratow ać Kry>,ę. 
Postanowił to uczynić natychm iast i za wszelką 
cenę. Ale jak ?  Ja k  na Boga...?

D alszy  ciąg ju tro .

OBŁĘDNA NIŁOSC
— W yjdźm y stąd  — pow iedziała Mila. — Tu 

Ilic nie powiem. W samochodzie dowiesz się wszyst
kiego.

— Powiedz mi tvlko, czy był hu ktoś?
— Był.
W yszli.
H rab ia  Stanisław  był coraz bardziej w zburzo

ny. Chciał już  czem prędzej w yjść z teatru , aby 
wreszcie dowiedzieć się wszystkiego.

P rzepychał się przez tłum , tłoczący sie przy 
szatniach. Rzucał spojrzenia, pełne wściekłości na 
w szystkich, k tórzy zatrzym yw ali się, p rzygląda
jąc  się z podziwem zjaw iskow ej urodzie Milusi. 
J "zymai ją  więc tem mocniej przy sobie, ściska
jąc  kurczowo, jakby  chciał w yraźnie zaznaczyć, 
że należy do niego i tylko do niego, a  każdy, kto- 
by  chciał usiłować zabrać mu ją , odpokutow ałby 
ciężko.

Był kochankiem  Milusi zaledwie od paru  mie
sięcy. Poznał ją , gdy była w ciężkiej sy tuacji, bo 
w łaśnie opuścił ją  ów A m erykanin, k tóry  p ier
wszy pchnął ją  na śliską drogę. Stanisław  poko
chał ją  odrazu od pierwszego w ejrzenia, pokochał 
Z całym  żarem młodzieńczej namiętności. O na zaś 
— nie kochała go, bo zbyt św ieża była jeszcze w

i ej sercu rana po pierwszym  zawodzie miłosnym,
:tórv odczuła bardzo boleśnie.

Trzeba zaznaczyć, że Stanisław  był o swoją ko
chankę wściekle zazdrosny.

G dy wreszcie wyszli z teatru , Stanisław  szyb
ko wepchnął ją  do czekającego samochodu. Wszedł 
za nią i ledwo szoferowi w ydal dyspozycję, na tych
m iast ponow ił swe py tan ia:

— Kto tam  był u ciebie?
— D aw ny znajom y. Poznałam  go jeszcze za 

życia mej m atki na okręcie, który mnie wiózł do 
A m eryki.

— Kochał się w  tubie?
— Tak.

— Kocha cię może i dziś jeszcze?
— Kocha.
— Pow iedział ci to?
— Ze sto razy.
— A co ty  aato?
— Pow iedziałam  m u praw dę... że ju ż  nie je 

stem wolna.
— Był twoim kochankiem  ?
— Nigdy. Chciał się ze m ną ożenić. Ale potem, 

zapewne, gdy się dowiedział, że jestem  biedna, na
głe powiedział, że są jakieś przeszkody, uniemo
żliw iające nasze małżeństwo. Odszedł i wiącej nie 
spotkaliśm y się już  w życiu.

— Aż do dzisie|szego wieczora?
— Tak.
— Ale dlaczego go wogóle w puściłaś ao loży? 

C zyż nie zaLroniłem ci najw yraźniej p rzy jm ow a
nia kogokolwiek w loży?

— To nie był dla m nie „ktokolwiek".
— Jakto?
— To był człowiek, k tó ry  w zgardził mojein 

uczuciem.
— Ach tak?  Więc kochałaś go? kochasz może 

również dziś jeszcze?
— N ajlepiej sam wiesz, że nie.
— Skąd m am  o tem wiedzieć?

CzyiaicLe

N o w e g o  S p o r t o w c a
Cena lO greszy

ba.
G dybym  kogoś kochała, nie żyłabym  z to-

— No... nie mogę powiedzieć, żebyś mi daw ała 
d o w o c h  wielkiej miłości...

— Pow iedziałam  ci już  raz, że nie jestem  ju f  
teraz zdolna pokochać kogokolwiek.

— Owszem, mówiłaś, że to w skutek doznane
go wielkiego rozczarow ania. 1 to on był powodem 
tego zawodu miłosnego?

— A gdyby on, to co?
— To zabraniam  ci kiedykolw iek jeszcze spot

kać się z nim.
— Ja  też wcale tego nic zamierzam.
— A on nie chciał spotkać się jeszcze z tobą?
— Nawet bardzo.
—- 1 coś ty mu nato odpow iedziała?
— ...że nie widzę nujmniejszego powodu, dla 

którego m ielibyśmy się jeszcze spotykać, bo nie 
zachow ałam  m iłych wspom nień z naszej kró tk iej 
znajomości i niem a mowy, aby m ożna było do te
go powrócić.

— Nie kłam iesz mi znów?
— A pocobym m iała Ł łam ać?
— Bo... ja  cię koc hnni..
— Wiem o tem, mój drogi.
— A co jeżeli mnie oszukujesz?
— Zrozum, że nie mam najm niejszego celu w 

tem, żeby cię oszukiw ać, Ani celu, ani przyjem 
ności.

H rab ia  S tanisław  nieco się uspokóił i rzekł:
— Wierzę ci.
Uścisną* dłoń swej kochanki i ucałow ał ją.
W tej samej chwili samochód zatrzym ał się 

przed domem, gdzie m ieszkała Mila. W ysiedli o- 
boje i poszli razem, aby wspólnie spędzić tę no?...

Tym czasem  H enryk  knu plan zemsty straszli
wej •« _  , . . .D. Iszv oiaff DOiutrze.
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G olgota  m ło d e j  k ob ie ty , p o szu k u ją ce j  p ra c y

Polowanie na samotne kobiet??
Jestem  praw ie  n iep rzy tom 

na. C zy ty lko  tacy d y re k 
to rzy  istn ie ją?  Czy są ty lko 
tak ie  posady? Nie wiem sa
m a, k tórenii ulicam i w róci
łam  na poddusze, już  w ie
czorem. C ałą uoc nie snałutn, 
zastanaw ia jąc  się nad uzisiej- 
szem zdarzeniem , lo  wprosi 
niem ożliw e, a jednak  to pra 
wda. W lej chwili kłoś zasiu- 
kal gw ałtow nie do drzw i. To

Pijan y  jak iś  do sąsiadek, 
fzyszlo mi do głow y, czy me 

lep ie j żyć, tak ja k  one, bez
trosko . P ieniędzy m ają  dużo, 
u b iu n e  elegancko. Panowie 
p rzy je żd ż a ją  samochodami.

N adsłuchiw ałam  długo, kto 
taiu  ha łasu je  obok. O iw orzy- 
łaiu drzw i i boso, rozpalone- 
nil stopam i, stanęłam  na zim
n e j podłodze. W tej chwili 
dobiegł do moich uszu ochry 
p ły  glos kłólin i płacz dziew 
czyny. Zatrzasnęłam  drzw i.

Może nie wszyscy są „alfon
sam i” ?

W jed n e j chw ili w szystko 
2ni obrzydło, same m yśli na 
ten  tem at. Zasypiając, posta
now i lam dać nowe ogłoszenie. 
Może niew szyscy są w Wur- 
szaw ie sa ty ram i, k tórzy  ty l
ko  po lu ją  ua sam otne kobie
ty . le n  d rab  z Włoch, pytał 
się, czy jestem  sama, bo o ko
bietę, k tó ra  nikogo nie ma, 
n ik t się a ie  upom ni. Takie 
jes t obrzydliw e życie. Mozę 
zaw iadom ić policję, ale  cóż 
ja  mogę powiedzieć, jeżeli 011 

nap raw dę szukał sek re ta rk i?  
P raw n ie  nie mu nie można za
rzucie, chyba, że zajm ował 
się specjalu ie  ściąganiem  s a 
m otnych kobiet do swego tnie 
szkam a, pod pozorem  ofiuro- 
w um a pracy.

Zdarzenie d z i s ie j s z e  zm ie
szało się mi ze snam i, tak, że 
z rana  w stałam  zmęczonu i 
apatyczna. M usiałam  w yjść 
w cześniej, by gospodyni m y
ślała, że ja  p racu ję , gdyż zu 
ostatni miesiąc jeszcze nie za

Slaciium kom ornego. W lago 
nych prom ieniach w iosenne

go słońca, nabrałam  stopnio
wo chęci do życia. O dw iedzi
łam znajom ą, od k tó re j poży
czyłam  2 złote na ogłoszenie 
i znowu podałam  telefon zna
jomych. Pierw sza oferta:

— Ja w spraw ie ogłoszenia.
— jestem  przy telefonie.
— l u  mówi sędziu. Zakła

dam biuro  praw nicze, po trze

b u ję  „siły  b iu row ej" . — Pani 
będzie łaskaw a porozum ieć 
się osobiście pod  tym  a d re 
sem.

Biuro prawnicze z łóżkiem.
W ym ienił ulicę w śiódm ie- 

ściu. Za pół godziny ju ż  pu
kałam  do drzw i. Usłyszałam, 
jak w ew nątrz  Coś przesuw a
no i p rzestaw iano m eble 
W końcu ktoś drzw i o tw iera 
O k azu je  się, że to 6am pan sę
dzia. Wchodzę do pokoju , w 
którym  panu je  nieład. Do dru 
giego pokoju  prow udzą rysy 
na posadzce i w skazują, że 
przed chw ilą stało tu łóżko. 
B iełiźniurka jes t jeszcze na- 
wpól o tw arta . W idocznie nie 
zdążyli przenieść. P rzy oknie 
stoi prow izorycznie urządzone 
biurko , o ezem świadczy kulu- 
m arz i książka telefoniczna. 
Telefonu uienm. Sędzia, przy 
stój u y, w w ieku około trz y 
dziestk i, ma śliczną, czarną 
czuprynę. P rzew raca nerw o
wo kurtk i książki te lefon icz
nej. Coś „k o łu je”, jak b y  się 
w stydził powiedzieć. W końcu 
dow iadu ję  sie, że chodzi o 
grubszą gotówkę, juko  kaucję. 
Myślę — pom ylili się w tym 
w ypadku. Alowi, by p n y jś ć  
zu dw a tygodnie. Nie z tego.

luna o ferta :
Zgłaszam się do ja k ie jś  księ 

garui w podw órzu. Siwowłosy 
starszy puu oLjuśnia mnie, że 
potrzebna jest urzędniczka 
do dziulu kolportażow ego. 
Prowadzi m nie przez zaku
rzony kory ta rz . Na ścianach 
wiszą beznadziejn ie zakurzo
ne, i popstrzone przez muchy, 
obrazy o m otyw ach b ib lij
nych. M arja M agdalena. G o
dy w Kanię G a lile jsk ie j. W 
biurze stół, na k tórym  osiad
ła w arstw a kurzu przeszło ua 
cen tym etr. Dwa krzesłu k u la 
we zachw iały się same, gdy 
ty lko  weszliśm y, siwy pan usi 
lu je  gazetą zetrzeć z krzesła 
kurz i prosi siadać. Wahani 
się, czy k tó re  z tych krzeseł 
me przew róci się i wreszcie 
pow ierzam  mój ciężar solid
niejszem u ua w ygląd. Siw o
włosy eaczyua się tłum aczyć:

Pow ierzę kasę, ale- wezmę 
kaucję .

— W idzi pani, ja  p rz y je 
chałem dopiero  w czoraj, tuk, 
że jeszcze nic nie upurządku 
wano. O becnie angażu ję  silę

ZlOkfl Z GÓfl łififiCU D-raLAUEflfi
regulują, żoiajleĄ. usuwają obstrukcją

biurow ą i ko lpo rterów  do 
sprzedaży obrazów . Khy, khy, 
khy  — dusi się, bowiem c ie r
pi na  astm ę. Kaszle i k rztusi 
się za kaźdem  słowem. W ał
k u je  tak  dobre dw ie godziny, 
a ja  rozm yślam  przez ten czas 
o beznadziejności mego poło
żenia. W reszcie zaczyna m ó
wić trochę jaśn ie j.

— W łaściw ie, to ju ż  anga
żuję od ju tra , ale  decydu je  
dy rek to r, k tó ry  p racu je  w to-

- Z A K Ł A D  P O ŁO ŻN IC ZY-,
D-ra KAMlflSKIEOO

NowoTodzka zO 
Parady Ourrac o koblact

w arry stw ie  ubezpieczeń. Kau 
cji zasadniczo b rać  nie wolno, 
ale ze w zględu, że m y pani po 
w ierzym y kasę, m usim y mieć 
pewne gw arancje . Pan d y rek 
tor jes t zdania, by b iu ra lis t
ka złożyła 300 złotych kaucji, 
k tó ra  będzie przechow ana u 
niego w biurku .

— Ach tak! — m yślę sobie 
— zupełnie ja k  z tą redakcją .

— Na nieszczęście, nie mam 
pieniędzy, ty lko  ten czek bez 
pokrycia. Pokazu ję  czek.

— Ja nic nie decyduję, ale 
może pani uda się do biura, 
gdzie p racu je  pau d y rek to r, 
zaraz podam  pan i adres.

(d. c. n.)
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Zawieszenie wykłaiów
na wyższych uczelniach

W dniu w czorajszym  o go- 
dżinie 2 pp. rek to r U niw ersy
tetu w  W arszawie zaw iesił 
w ykłady  z powodu zajść w; 
uczelni. W ykłady  zostały za
wieszone aż do odwołania.

W krótce potem  rek to rzy  
pozostałych wyższych uczel
ni w W arszawie w ydali tak ie  
sante zarządzenia. j

NAJTAROA SZKOŁA fAHOOtOOtM/AI R U N S I
WA&S2AUĆA JEROZOLIMSKA;

TYLK O  t  ZŁ. pobiera naj- 
, słynniejsze wróźka-chlroman- 
i tka EujjenJa Pala). Zdumłe* 

w aU co  okreila  przeszłość, 
p rzyszło ić . Chiromancja, fl- 
tjonom łke. Karty sposobem 

, „Lenorm end'*, Chmielna * 4, 
i m. 1 9 , parter, wprost bramy, 

orryjm . do g. 9 w. @

W uroczysto*ciuch ztuzem u ziem i z pobojow isk a m erykańskich  na kop
cu na So ioiń iu  ruziąl udział jako  reprezen tan t prezydenta  Uooseoelta 
am basador Si. Z jednoczonych C u d u h y , k tó ry  następnie odw iedził Wie- 

o d u ku je iu y  nule zdjęcie p. ambasadora  
śLjskiegu pośród dziew cząt to stro jach

Zmiany w warszawskiej 
Izbie Rzemieślniczej

W w yborach  iiz iip rln ia jący ch  do 
zarządu  IzLy rzem ieśln iczej na m ie j 
sce p. W acław a W ojciechow skiego, 
k tó ry  ustąpi! z pow odu /l*-go sta
nu zdrow ia, w ybrano  aa  stanow i
sko w iceprezesa  Izby p. Jak ó b a  
M arka. N a m iejsce  w ak u jące  po u* 
stąp ien iu  p. D m ow skiego, w ybrano  
członkiem  za rząd u  p. A ntoniego 
M enela.

am basador SI. Z jednoczony cn LU duiiy , Kiory następnie odw iedził W ie
liczkę. He p ro d u ku jem y  nule zdjęcie p. am basadora ubranego w  stró j gór

n ika  śbjskiego pośród dziew cząt ro stro jach  ki akow skich .

ii ROSI DZIEflfilE Ł°e b'Scw MYDEŁKIEM CHERYS

W C ZTER Y  O C ZY  ~
/t*ymne rozmowy iksd z Czytelnikami

f * i e k ł o  m a ł ż e ń s k i ©

Kilk, modeli najnowszych ro bietącym sezonie uczesań, demófwtroroa- 
~ Ujiok M  specjalnym pukzuM m Hsrgw,

P. N iu łek  pisze nam :
„W ychowywalem  się sam od 

lat 13, gdyż todzice tni umarli, 
byłem ua froncie bolszewickim 
i w uieWoli bolszewickiej. 
|ło powrocie z niewoli i zwol
nieniu się z wojsku, poznałem 
putnię, bardzo biedną. Ożeni
łem się, gdyż lo była koleżan 
ka mej siostry. Myślałem że 
z biednej będę miał dobrą żo
nę. Niestety wpadłem i to bar
dzo, gdyż po ślubie okazało się 
że to ani żona, ani gospodyni. 
Do roku by ło jeszcze jako  — 
tako, ale po roku, już  wprost 
nie do w ytrzym ania.

Zaczęła się moja gehenna. 
Byłem podejrzew any o różne 
zdrady m ałżeńskie, k tórych ni 
gdy nie było. W dzień przez 
zazdrość nie daw ała mi cho
dzić do pracy, a w nocy spać. 
I tuk mi w tern piekle małżeń- 
skiem zleciało 9 lat — do sierp 
nia 1932 roku. W ostatnich la 
tuch tak mnie prześladow ała, 
że ludzie starsi aziw ili się i mó 
wili, że jestem  cierpliw szy od 
anioła.

Ale ja  w szyslkie obelgi zno
siłem, gdyż nie chciałem rozbi 
jać gniazda rodzinnego — m ia
łem już  troje dzieci. Zona m ia
ła, co tylko zapragnęła, gdyż 
byłem, na bardzo dobrej posa
dzie, k tó rą  dzięki niej potem 
straciłem .

G dy straciłem  posadę, żona 
mnie opuściła. G dy pracow a- 

I iem, pieniędzy poza domem ni

gdzłe nie w ydaw ałem , gdyż 
nie piję i nie palę. W szystkie 
pieniądze były w jej ręku. Żo
na, pomimo to, tak mnie prze
śladowała, po nocy się zryw a
ła, wym yślała mi od najgor
szych, tuk, że nawet nie mogę 
tego powtórzyć. Leczyłem ją, 
w ydaw ałem  setki złotych na 
doktorów, ale nic nie pomogło, 
g dy ianie clicialu b rać lekar
stw a.

Nawet życie w  niewoli bol
szewickiej było lepsze. Źunu 
mnie opuściła, zostaw iając tro 
je  dzieci. Choć żona mnie po
dejrzew ała, że miałem kochun- 
ki, mówię Kochanemu Redak
torowi, że do jej odejścia 
nie miałem żaunej. Do
piero w jak iś  czas potem 
znalazłem  sobie kobietę z 
k tó rą  żyję już  1 i pól roku i 
k tó rą  kocham  praw dziw ie, 
szczerą miłością i wzajemnie. 
Dzieci też ją  pokochały, mó
wią je j „m am usiu" i ona też 
je  pokocliuła.

y
m oja b y ła  małżonka, to mi naj 
ścia zac 
zabrała
ścia zaczęła robić i podstępem  

najm łodsze dzilziec-

się dow iedziała o tem 
na  
i ri 
mi

ko. Póki m iałem możność, da 
wałem tej na utrzym anie. O na 
sw oją drogą robiła mi najścia 
i aw antury .

Przez półtora roku tak  poko
chałem  m oją najukochańszą 
Niusię i O na m nie tak  samo, 
że o rozłące z nią niem a mowy. 
Wierny, że to  nie jes t szał, ty l

ko praw dziw a miłość i zgod
ność churaklerów .

Teraz matn praw dziw ą ko- 
clmuą przyjaciółkę i m atkę dla 
dzieci, chociaż nie prucuję. Z 
chęciąbyin mą Niusię popro- 
wudzii do ołtarza, aie nie mo
gę, gdyż nie wieiu, w juki spo
sób, a una dłużej nie chce żyć 
tak ze mną, gdyż jest prześla
dow ana przez rodziuę i znajo
mych.

Więe p rosię  Cię, Kochany 
Redaktorze, doradź im, j a t  
inum postąpić?"

Chęci bańskie są całkow icie uspra
w iedliw ione, ale n iestety , nie mogą  
b yć  urzeczyw istn ione, pąniew ai na
sze praw odaw stw o kościelne, ani 
cyw ilne  nie p rzew idu je  roziuodóm. 
M ogłoby jed yn ie  nastąpić un iew aż
nienie m ałżeństw a, ale Irzebaby ko 
nieczuość tego uzasadnić jak iem iś  
niefonnalnościam i p rzy  tnalżeńs.ioie. 
N aw et i w  ty m  w y p a d k u  w szakże  
pociągnęłoby to za sobą bardzo d łu 
gi i w ielce kosz tow ny  proces.

Trzeba w ięc będzie  się, niestety, 
w yrzec  tu ch  zam iarów . Musi Pan 
nadal poku tow ać zalo, że w  swoim  
czasie ożenił Pan się bez m iłości, t  
to się zaw sze m ści.

U w ażam  w szakże , t e  jeże li Wam  
ta k  dobrze ze sobą, lo  pow inniście 
zlekcew ażyć  docinki W aszych ro
dzin. N ależy im  ostro zapow iedzieć, 
żeb y  nie w trącali się do W aszych  
spraw. I W y  ta kże  n ic sobie z nich 
nie róbcie, siln i Waszą miłością, 
która chyba  jest dość n le z a tu ,  
na, a b y  znieść naw et do tk liw sze  n o  
sy.

N iech Pan będzie  raczej szczęśli
w y , że po ty lo le tn ie j m ordędze zdo
łał Pan jed n a k  doczekać się szczęś
liw szych  dni. Nie na leży n igdy  żą
dać od życ ia  za  miele.
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T łumaczenie 
s n ó w  n a s z y m  

Czyieanikom
Pani, n k ry w a jąca  się pod pseudo

nim em  „Kmiat - Róża", pisze:
„Śniło m i się, że by iam  w kościele, 

gdzie na podłodze leżały  liście k a 
puściane. Z ebrałam  te liście i n io
słam  je  krow om , gdy naraz  zapali
ła  się w ieża kościelna. Płom ień by ł 
czarny  i w kościele zażegnyw ali go 
krzyżem , a  z u licy  gasiła go straż 
ogniow a." ^

C zarny  płom ień, w ystępu jący  w 
Pan i śnie, oznacza w danym  w ypad 
ku chorobę b lisk ie j osoby. Zażegny- 
w anie owego płom ienia krzyżem  
w skazuje, iż choroba zakończy się 
dobrze. Liście kapuściane zw iastu ją ,
iż o trzym a Pani pieniądze. Zazna- 
czam , że te sam e iście czy płom ień 
w  innym  śnie m iałyby  zupełnie od
m ienne znaczenie.

Ł. P. TFarszama. C zeka P an ią  szczę 
śliw a zm iana losu. Proszę się w ystrze 
gać . oszusta. S tarsza osoba, pognie
w a się na Panią. Na lo terji będzie 
m ogła Pani grać, ale dopiero za rok.

N iebieskooka P. Pozna Pani m iłe
go m ężczyznę (bruneta). K toś w y ja- 
w i'P a n i sw ą tajem nicę. P an i rów nież 
będzie się p rzed  kim ś zw ierzała. Za
m ia r P an i nie spełni się. P ieniądze 
.Otrzyma Pani. Szczęśliwy kolor — 
nićbieski.

R ozzlja  ILrona. Sen w róży duże 
pieniądze. W ogóle przyszłość będzie 
pom yślna. Będzie sm utek chw ilow y. 
K łopoty pieniężne w zw iązku z wy 
datk iem . Może Pani grać na loterji 
do-spó tk i z kimś. Szczęśliw y dzień— 
poniedziałek.

Leopold L. z W arszaw y.
Syn, Pański, k tó ry  po jechał do 

P rus, żyje. C órka  starsza w yjdzie  
zam ąż w ciągu  najb liższych  p aru  
la t. Z m łodszej rów nież będzie po
ciecha. Spotka Pan dobrego znajo 
mego. Będzie chw ilow e zm artw ienie.

D aleka Bolunia. N adzieja  spełn i 
się. O soba, k tó ra  P an ią  skrzyw dziła , 
będzie przepraszać. L ekkie n iedom a
ganie. W spomoże Pani kogoś w po
trzebie. W przyszłości będzie poprą 
w a m aterja lna .

P. K. J. Ma P an i co noc inne sny 
i p y ta  Pani, dlaczego. O tóż najczę
ściej tak  byw a; sny te zw ykle prze
p o w iada ją  to samo, m im o odm iennej 
treści. Z am iar P an i pow iedzie s ę. 
Będzie P an i św iadkiem  nieszczęśli
wego w ypadku . D robna n iep rzy jem 
ność spo tka  Panią. L ist nadejdzie. 
Szczęśliw a liczba — 21.

A. T . Pcz. Miłosna. N ieznana P a
n i osoba nadesłała  mi list z opisem 
snu, tyczącym  się P an i. Był to sen 
w iele m ów iący i mo~n na podsta 
w ie jego, oraz Pan i dośw iadczeń 
w skazać Pani w łaściw ą drogę. W in
n a  P ani narazie rro w ad z ić  się t- t 
sam o, jak  do tychczas i nie zw racać 
się do osób w ysoko postaw ionych. 
Będzie jed n ak  niedługo w ażna zm ia
na, podczas k ió re j Pani (a później 
i ęvn\ ofłp-m cie bardżP w yb itną  ro
lę. Życzę Pani pow odzenia.

W. R. W iochy. W yjdzie Pani za
m ąż w niedalek iej przyszłości. Mę
żem P an i będzie m ężczyzna ciem no
w łosy, którego Pan i już  zna. Kozy 
w ystępu jące w P an i śnie nie ozna

Za 13 godzin na dobę -  80 z ł. m ie s ic ie
Delegacja niższych funkcjonarjuszów państw, u ministra Opieki Spal.
P. M in ister O p iek i Społecznej 

p rz y ją ł o n eg d a j d e leg a c ję  Z arządu 
G łów nego Z w iązkn N. F. P . R. P. w 
osobach P rezesa  Z arządn  G łów nego 
K aro la  M ozgały, S e k re ta rza  G ene
ra lnego  — Józefa  B łońskiego i p. 
D zięcioła. D e leg ac ja  p rzed łoży ła  p.

M inistrow i sp raw ę  p łac  niższych 
fn n k c jo n a rju szó w  szp ita lnych , k tó 
rz y  m im o ciężkich  w aru n k ó w  p racy  
trw a ją c e j po  13.i ’pó ł godzin n a  do
bę, w y n ag rad zan i są  ry cza łtem  Wy- 
sokuści 80. zL m iesięcznie. T e j sam ej 
w ysokości p łace  stosow ane są do

Gen. Janusz O lszy
na - W ilczyński, no
m y  dyrektor Pań- 
stmomego U rządu 

W  ychom ania Fi
zycznego.

pracow ników , m a jący ch  po k ilk a n a 
ście ła t służby w szp ita ln ic tw ie  i  
liczne rodziny  n a  u trzy m an iu .

N iżsi fu n k c jó n a rju sz e  szp ita ln i 
p ra c u ją  7 d n i w  ty godn iu , n ie  w y łą- 
cza jąc  n ied z ie l,!  św ią t. Za tę  p racę , 
minio obow iązującego  rozpo rządze
n ia  R ady  M inistrów  n ie  w y p łaca  się 
im  od ro k u  1931 w ynagrodzen ia , 
w sk n tek  czego zad łu żen ie  sk a rb u  
p ań stw a  z  tego  ty tu łu  p rzek racza  
pół m iljo n a  z l
> W iększa część p racow ników , p e ł

n iących  s ln żb f w w aru n k ach  zag ra  
żą jący ch  zd row iu  i życiu (na  p aw i
lonach chorób  zakaźnych ) w z a k ła 
dach  d la  um ysłow o chorych) n ie  po 
s iada  p raw  do zao p a trzen ia  em e ry 
ta lnego , bow iem  ze • w zględów  osz
czędnościow ych pracow ników  ty ch  
p rzen iesiono  z e ta tu  n a  k o n tr a k t

Ula maiej wokantizie...

Powódź w  k u c h n i

czały  w danym  w ypadku  s ta ro p a 
nieństw a, ty lko  przykrość z pow o
du  plotek. Będzie rani- św iadkiem
w ypadku  lub b ija tyk i. Naogół przy  
sziość Pani p rzedstaw ia  się dobrze.

(A . E.) Do pani S tanisław y  
Miątusoroej przyszła  w  gości
ną bratowa z  synkiem , Jasiem.

Po m iłej pogawędce zasiedli 
w szyscif do obiadu. M ały Ja 
sio, k tó ry  jest za zw ycza j bar
dzo grzecznym  chłopcem, krę
cił się na krześle d ziw nie  nie
spokojnie, wreszcie odłożył ły ż  
kę i rzekł:

— C iotka! Mogie co powie
dzieć?

Pani M iętusowa uśmiechnę
ła się życzliw ie.

— N a djnbła ci to, Jasiu?  
W iesz przecie, że m ałym  pęta
kom  zabronięte p rzy  fryganiu  
rozmawiać. Jeszczebyś się u- 
dłaruił jakiem  kąskiem , broń 
Boże. Lepiej ju ż  siedź cicho.

Jasio zwiesił głowę, ale po 
chw ili znow u m ruknąłt

— Ciotka...
— Co, synku?
— M ożeby jednak powie

dzieć?
— Później, Jasiu, później. 

Niem a pośpiechu. J a k  ju ż  
w szystko  opchniesz, dopiero 
będziem y rozmawiać. A  tera 
to w cinaj pocichutku  i żadnej 
rozm ow y m i tu nie uskutecz- 
niej.

W idocznie Jasio tego dnia  
był w y ją tko w o  niegrzeczny, bo 
wrzasnął nagle z  całej siły:

— Pozwoli m nie cio tka  m ó
w ić, c zy  nie?

— K rzyczeć na m nie bę
dziesz, sm arku  jeden? Ja  cię 
nauczą gębę na cio tkę roz
puszczać! Chodź no tu do 
mnie zara, m uszę ci parę kno
tów  w lepić!

Jasiu zniósł bohatersko ciot- 
czyne  „ kno ty“ i wrócił na 
miejsce. G dy zaś na schodach 
rozległy się nagle k r zy k i  i gwał 
towne dobijanie się do drzw i, 
chłopak pokiw ał głową i w e
stchnął:

— Tera to ciotka k n o ty  do
stanie.

Oj, draka będzieI A  m szyst 
ko przez to, że m nie ciotka m ó
w ić nie pozwoliła.

Przecie m  kuchn i kran od
kręcony, zlew  za tka n y  i woda  
ju ż  się pół godziny na podło- 
gie leje. Deski, znak m  tego, 
całkiem  na durrh  p izem okli, 
w oda nadół kapie i tera sąsia- 
d y  z w ielkiem  rabanem lecą.

O j, dostanie tera ciołka za  
moje krzyw dę!

Słowa małego Jasia spraw 
d ziły  się co do jo ty . Energicz
n y  sąsiad w sypa ł pani Miętu- 
sowej w  skórę, ile w lazło i z  
tego też powodu stanął przed  
obliczem Sądu Grodzkiego.

Sąd skazał pana Jó ze fa  Mar 
kowskiego na 2 dni aresztu.

e leg a c ja  p rzed ło ży ła  p . M in istro
w i sp raw ę  p racow ników  m onopoli 
państw ow ych . P racow nicy  ci n a  mo 
cy ro zp o rząd zen ia  p . M in istra  S k ar 
bu  o zaopa trzen iu  e m e r y t  p rac . mo 
topoli państw , op łaca li do 1 lu tego  
1934 r . sk ład k i em ery ta ln e . P rzy  
zm ian ie  uposażen ia  w  d n iu  1 łn te- 
go 1934 r. obniżono im  pobo ry  o W/t 
n a  fundnsz  em ery ta ln y . N iezależnie 
od tego p łacą  oni sk ład k i do  Ubez- 
p ieczaln i Społecznej.

D elegac ja  p ro s iła  p . M in istra&unorm ow anie w arunków  p racy  w 
państw ow ych szp ita lach  i zak ładach  
psych ja tryczny .cn  zgodnie z obo-

w iązu jącem i u staw am i o czasie p ra  
cy, św ięcen ia  n iedz ie l i św ią t o raz  
u rlo p ach  w ypoczynkow ych , o w y 
p ła tę  niższym  fn n k c jo n a rju szo m  za  
leg łych  od k ilk u  la t na leży tości za  
służbę w n iedzie lę  i św ię ta  o raz  . o  
za ła tw ien ie  p rzez  D e p a rta m e n t U- 
bezpieczeń w Min. O p iek i Społecz
n e j m em o rja łu  Zw iązkn z d n ia  31 
g ru d n ia  1934 r. w sp raw ie  w yłącze
n ia  p racow uików  m onopoli państw o  
w ycłi z U bezpieczaini S po łecznej.

P an  M inister po  odeb ran iu  od d e  
le g ac ji m em orjałów , o b e jm u jący ch  
poruszone p rzez  d e leg a c ję  p o stu la 
ty , ośw iadczył, ż e -u zn a jąc  słuszność 
żąd an ia  z ap ła ty  za s łużbę  w n ie
dzielę  i św ięta , n ie  może dać  w iążą
cego ośw iadczenia , w jak im  czasie  
zaległości te  mogą być w ypłacone, S 
nw agi n a . obecną sy tu a c ję  finanso
w ą państw a. N atom iast zapew uił do 
leg ac ję . że rozw aży  sp raw ę  w y p ła 
ty  b ieżących  należy tości z  ty tu łu  za 
tru d n ie u ia  w  n iedzie lę  i św ię ta  i o  
ile  nda  się  w  ram ach  obecnych  
w pływ ów  u sku teczn ić  b ieżące w y
n ag rodzen ia , to  po trzeb n e  w  ty m  
k ie ru n k u  za rząd zen ia  zostaną  wy* 
dane. ’ i

S p raw ę un o rm o w an ia  czasu p ra 
cy m ianow an ia  n a  e ta t d ługo le t
nich  p racow n ików  k o n trak to w y ch  
p. M in ister uw aża za słu szną  i za 
gadnien iom  tym  pośw ięci n w a g ^  
a b y  w a rn n k l p racy  fu n k c jo n a r ju -  
szów  szp ita ln y ch  u leg ły  pop raw ie .

Fragm ent now ozbudow antgo  dom u ko le jow ego  Przysposobienia fPo. 
skom ego im . M arszalka P iłsudskiego m G dyni, k tó ry  został o ddany  

u ż y tk u  ro ub ieg łym  tygodniu .

D A N IE L  B A C H R A C H

Slafcii tirze*:
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W  s i d ł a c h  p r z e s t ę p c y

IX.
— K ufer za podanym  przez 

ciebie num erem  w ysiany  zo
stał do W iednia, — zakom uni 
kow al mi kom isarz W. — 
F rach t w ystaw iony iest na o- 
kazicie la  i w łaściciel odbierze 
sobie ku fer na dw orcu w 
W iedniu.

P rzed  w yjazdem  z Baden 
w ysłałem  zatem depeszę te r 
m inow ą do polic ji w iedeń
sk ie j na ręce jednego  z k o le 
gów, z prośbą, by  bezzw łocz
nie delegow ał w yw iadow cę
na dw orzec północny. Zada
„■ nm  l ,v ł n  n i 1 nr

iego
odbiorcy, ewen

niem w yw iadow cy było pilno 
—Z. ..o b

rzym anie odl____
tualn ie , gdyby to był trag arz

w anie nadane 
trzym an ie

lub  b iu ro  transportow e, m iał 
się on dowiedzieć, dokąd b a 
gaż m a być doręczony.

Szanow nym  C zytelnikom  
w yda się dziw ne, że, m ając 
podany adres w W iedniu, po
czyniłem  jeszcze te k rok i i 
w ydałem  pien iądze na te le 
fony i depesze, lecz, ja k  już 
zaznaczyłem , m iałem  do czy 
nienia z n ielada p rzeciw n i
kiem  i obaw iałem  się, iż poda 
ny przez niego telegraficznie 
adres w W iedniu mógł być 
tów nież dła zm ylenia śladów, 
a w tedy  zgubiłbym  uzyska
ny trop. T rzym ałem  się zaw
sze w m ojej p racy  zaw odow ej 
lystem u, by  nie uważać p rze 
ciw nika za głupszego od sie
bie i, aczkolw iek je s t to  nie 
do uw ierzenia, to ła tw ie j d la 

m ie było u}ąć przestępcę w 
rafinow anego i m ądrego, ja  
now icjusza łub głupiego.

P rzvsłow ie D olicvine mó-

jw i, że „ fra je r  to niezbadana 
isto ta" i co fra je ro w i może 
w paść do głow y, nato  nigdy 
ue w padnie ru tynow any  i do 

św iadczony po lic jan t. N ajlep 
szym tego dowodem  może być 
następu jący  fak t:

P rzed szeregiem  la t goniec 
bankow y, chłopiec siedem na
stoletni, zdefraudow ał p ien ią
dze i zbiegł w  niew iadom ym  
k ieru n k u . P rzed  ucieczką zni
szczył w szystkie sw oje foto
graf je . N ależałoby p rzypusz
czać, że m iałem  do czynienia 
z w yrafinow anym  osobni
kiem. W iedziałem , o tern, że 
krew ni jego  zam ieszkują w 
Łodzi, a mimo to m e przyszło 
mi na m yśl, by go tam  szukać, 
uważałem  go bowiem  za zbyt 
m ądrego. Szukałem  go przez 
k ilka  tygodni zagranicą i co 
się okazało, przez cały  ten 
czas siedział sobie spokojnie 
w ł  odzi u sw ej ciotki.

Po tem kró tk iem  w y jaśn ie 
niu p rzy stęp u ję  do dalszego 
opow iadania.

Nocnym  pociągiem  w y je 
chałem  do W iednia i po przy 
byciu następnego popołudnia 
do uaddunajsk ie j stolicy bez
zwłocznie z dw orca  p o jecha

łem do ho telu  „M etropol". 
Nie om yliłem  się w  moich 
przypuszczeniach, gdyż mimo 
lo, że uciek in ierzy  powinni, 
hyli p rzybyć ubiegłej nocy 
lub na jpóźn ie j następnego 
ranka, w ho telu  nic o n ich  nie 
wiedziano.

Z hotelu  pojechałem  na 
dworzec, gdzie zastałem  w y 
wiadowcę, znanego mi już  z 
ooprzednich m oich dzia łalno
ści w  W iedniu.

— K ufer podany przez p a 
na nadszedł — rozpoczął po 
p rzyw itan iu  się, — lecz do 
tychczas n ik t się nie zgłosił 
po odbiór.

C zyżby uw odziciel h rab ian  
ki był na ty le  ostrożny, że po 
stanow ił zrezygnow ać z rze
czy, byle ty lko  nie wpaść w 
m oje ręce? W ściekły byłem  
aa hrabiostw o, że byli na ty 
le nieostrożni i rozgadali o 
pościgu. Nie pozostało nam 
zatem nic innego, ja k  c ie rp li
wie oczekiwać, b y  ktoś się 
zgłosił po kuf.er.

W trakc ie  rozm ow y z w y 
wiadow cą nadszedł pociąg z 
I Tagi czeskiej. S to jąc przy  
w y jśc iu  przyglądałem - się od

ruchow o w ychodzącym  pasa* 
żerom. N agłe drgnąłem . Za* 
uw ażyłem  bowiem  w ycho
dzącą p a rk ę  uciekinierów . Po 
znałem  ich natychm iast z p o 
siadanych fo tografij. N ie
znacznie dałćm  znak  s ta jące 
mu w pobliżu w yw iadow cy. 
Zrozum iał m nie natychm iast.

Postanow iłem  celem un ik 
nięcia skandalu  nie zatrzym y 
waó ich na dw orcu, lecz pojf 
chać za nimi. Byłem  ju ż  pew  
nv, że mi nie um kną i k w ar 
d rans d łużej nie odg ryw i 
żadnej roli. O bserw ow ali 
przez nas p a rk a  w yszła za ta 
uarzem  niosącym  ich w a lis i 
i w siedli do taksów ki. N ie >o 
irzeb u ję  chyba dodaw ać,że 
drugą taksów ką po jechaliśiy  
w ślad za nimi.

Po k ilk u  m inutach z je 
chali p rzed  „G rand IIo d “. 
7atem  podany przez nigo 
ad res ho telu  „M etropol“ był 
rów nież d la zm ylenia śldu. 
S to jąc  zdaleka w raz z wwia- 
dowcą obserw ow aliśm y ja k  
Koczalski w p isu je  się do 
książki ho telow ej a potai za 
Boyem udał się w raz z h ra 
b ianką do w indy. ,

D alszy , c iąg  jufo.
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210 miljondw na równowagę bud etowg
Pfenf/e*" Kościałkowski o pracach rządu

Prezes R ady  M inistrów  M a
r ia n  Zyndram -K ościałkow ski 
w ygłosił w czoraj przez rad  jo  
nastt oujące przem ów ienie: 

Kiedy w Sejm ie i w  Se
nacie przedstaw iałem  w  za
rysie  p lan  gospodarki rządu, 
p ian , k tó ry  sta ł się w  obec
n e j s, tu ac ji n ieodpartą  ko 
niecznością państw ow ą, s ły 
szałem głosy, źe nie w  planie, 
ale w  jego  rea lizac ji, leży 
p rak ty czn y  p unk t ciężkości. 
Podzielam  całkow icie to  zda
nie.

W w alce z k ryzysem  spo
łeczeństwo, idące ku  zw y
cięskiem u przełam aniu  spię
trzonych  trudności, w ierzyć 
m usi w  dowództwo, k tó re  
p rzygo tow u je  p lan  w alki, 
obm yśla j e j  szanse i usta la  
sposoby przeprow adzenia  o- 
p e racy j.

Zaledw ie dw a tygodn ie  up łynęły  
od e^asu p rzy zn an ia  rządow i p e ł
nom ocnictw  w celu  rea liz ac ji te j 
części p lan u  finansow o - gospodar 
czego, k tó ra  m a być w ykonana  do
ra ź n ie  na  odpow iedzialność rządu . 
Za k ró tk i to  jeszcze okres, aby 
mów ić o zb ilansow an iu  rezu lta tó w  
te j  p racy . O b iecyw ałem  jed n ak , ze 
rz ą d  m ój w działalności sw ej bę
dzie  się s ta ra ł u trzv m y w ać  n a j
b liższy  k o n tak t ze społeczeństw em  
i  d la tego  jeszcze p rzed  zebran iem  
się Izb U staw odaw czych, n a  ses ję  
zw ycza jną , chcę dziś pow iedzieć, w 
ja ld  sposob w ykonaliśm y  pierw szą 
część tego  phinu.

NIEMA RECEPTY.
P lan  gospodarczy rząd u  w yrasta  

te  św iadom ości, że w obecnych wc 
ru n k ach  każd y  k ra j  in n e  posiada 
siły i możliw ości i do nich  dosto- 
sow yw -c m a i sw o je  poczy unia. 
N iem a gotow ych recep t n a  w alkę  z 
k ry zy sem , i  w e w szystk ich  k ra jach  
rząd y  p ró b u ją  znaleźć w łaściw ą 
drogę postępow aniu . Mogę zapew 
nić . że dług ie  godizny zastan aw ia
liśm y s:ę nad różn tm i p ro jek tam i. 
Osuwając rozw iązań  nc j.ep szych . Po 
s tę p u je m -  dzis iaj w  m yśl tych  
w skazań , które uznaliśm y  za n a j
słuszn ie jsze , za n a jle p ie j dostoso
w ane do naszych  oł>pcnvrłi w a ru n 
ków  i do n as7 -ch  w iasnvch  trn d  
ności. Idziem y jed y n ą , pew ną d ro 
gą, g w aran tu jącą  skuteczność i ce
lowość ponoszonych w w alce z k ry  
zysem  ofiar i n adz ie ję  na p rzeb i

cie się k u  now ym  lepszym  w aru n 
kom  życia.

POTĘŻNY RACHUNEK ZA 
PRZESZŁOŚĆ 

G ospodarstw o po lsk ie  od la t dzie 
sią tkćw  w in n v ch  ro zw ija  się w a 
ru nkach , n iż  gospodarstw a k ra jó w  
tac ły jdn ie j E u ropy . D zia łan ia  _ wo 
je n n e  n iszczy ły  ziem ie polskie, a 
p o lity k a  państw  zaborczych u tru d 
niała  n o rm alny  rozw ój gospodar
czy k ra ju . N iem al każde  pokolen ie  
m usiało  n a  now o budow ać gospodar 
stw o narodow e W obecnych  w arun 
kach życia  m iędzynarodow ego liczyć 
m usim y n a  w łasne siły  i możliwoś 
ci i  n ie  w olno nam  oglądać się na 
innych . Fum i odbndow yw ać m nsi- 
m y e lem en ty  nasze j m ocy i cegła 
po cegle p rzy  pom ocy środków , 
k tó re  ’ezą w  nasz-g dyspozycji, 
wznosić m usim y życie gospodarcze 
k ra ju  codzienną p racą  k u  góize. 
N a p ierw sze poko len ie  Polski N ie
pod leg łe j spad ły  szczególn e cieżkie 
obow iązki, gdyż wsz.» s tk ie  w ieko
w e zan iedban ia , w szysik .3  b ra k i w y 
ro s ły  nag le  p rzed  nam i i nag le  
w ystaw iły  nam  potężny  rach u n ek  
za przeszłość.

ZDROW E FINANSE 
I BUDŻET

Zasadniczą podstaw ą n o ż - 
liwości w prow adzenia ja k ie j
kolw iek szerszej p racy  nad 
ożyw ieniem  życia gospodar
czego są zdrow e finanse pań 
stw a i zrów now ażone budże
ty publiczne. D latego też rząd 
w ypow iedział bezw zględną 
w alkę niedoborom  budżeto 
wym  S karbu  Państw a. Nie 
możemy pozwolić nato, aLy 
S karb  Państw a na pokrycie  
sw ych niedonorów  ściągał w 
drodze pożyczek i na jró ż 
niejszych  o p e rrc y j k red y to 
w ych pieniądze i kap ita ły  
k rajow e. U w ażam y, że kapi
ta ły  te  pow inny pozostawać 
w obrocie gospodarczym  i iść 
n ie na  ko isum cję budżetow ą, 
ale  na cełe produktyw ne, roz
szerzające nasze narzędzia 
p racy  i zw iększające za tru d 
nienie.

Bronić będziem y w szyst
kich n a jb a rd z ie j zasadniczych 
fundam entów  gospodarstw a 
narodowego, k tó re  m uszą być 
mocne, aby mógł się na nich

oprzeć i w zrastać  gmach ży
cia gospodarczego k ra ju . Tak 
samo, jak  hłędem  by łoby  n ie 
dostrzeganie ro li i w artości 
gospodarczej m iast, p rzem y
słu, hand lu  w ew nętrznego i 
zew nętrznego, i zw iązanych z 
nim  klas społecznych, ta k  też 
b y łoby  rów nież błędem  niedo
cenianie fundam entalnego zne 
czenia ro ln ictw a w  Polsce. 
To też p o lityka  gospodarcza 
i finansowa państw a, usta lana 
bez uw zględnienia sy tuacji 
wsi b y łaby  ja k  dom budow a
n y  na glin ianych fundam en
tach.

PIERW SZE DEKRET*
W oparciu  o przyznane nam 

pełnom ocnictw a przepracow a 
liśiny na Radzie M inistrów  i 
przedłożyliśm y Panu  P re zy 
dentow i do zatw ierdzenia  11 
pierw szych dekretów . Treścią 
i sensem  6-ciu z nich je s t wy 
czego. A w ięc w prow adziliś
my u łatw ien ia  d la in sty tucy j 
k redy tow ych , k tó rych  zada
niem  je s t oddłużenie ro ln i
ctw a. W ydaliśm y w stępne za
rządzenia, konieczne dla u- 
zdrow ienia a p a ra tu  k red y to 
wego. Rozszerzyliśm y podsta
w y praw ne di a akc ji popra
wy gospodarki i finansów 
zw iązków  sam orządow ych, a 
przez oddłużenie sam orządu, 
um ożliw iliśm y zm niejszenie 
nacisku podatkow ego. Idąc po 
lin ji u łatw ień  d la p łatn ików  
danin  publicznych zm ieniliś
my przepisy , dotyczące pobie 
ran ia  udsetek od zaległych 
składek i opłat na rzecz iusty 
tucy j ubezpieczeń społecznych 
i przym usow ych. W reszcie 
w dążeniu do putanienia pod- 
stfiwowvcli elem entów  kosz
tów u trzym an ia  obniżyliśm y 
koszta kom ornego i znleśli- 
”.iy podatek od n y ^ c k  loka

li, a liczba tych  w łaśnie po
da iiii ró w  dosięgała m iljona 
osób.

N ajp iln ie jszem  zadaniem  było 
je d n a k  zrów now ażenie  budże tu  pań

stwow ego. b u d że t, k tó rego  pre lim i- 
nara, p rzed łożym y IzŁ o u  U staw o
daw czym  w  n a jk ró tszy m  czasie bę
dzie p ierw szym  od p a r r  la t  budże
tem  zrów now ażonym . D łu g o trw a
łość i  w ysokość m iesięcznych n ie 
doborów  stać  się m ogła w p rzy sz 
łości g roźna w  sw ych sk u tk ach  nie- 
ty lk o  d la  S k arb u  P ań stw a , a le  rów 
nież d la  ca ło k sz ta łtu  polsk iego  go 
spodarstw a  narodow ego i d la  n a j
szerszych w arstw  p racu jący ch .

WATKA O  LEPSZE JU TRO
K to s taw ia  dziś sp raw ę d e ficy tu  

budżetow ego, ja k o  zagadn ien ie , któ 
re  n ie  pociąga sku tków  d la  rzesz 
p racow ników  państw ow ych  i in 
nych w arstw  społecznych, ten  je s t 
na  zupełn ie  b łęd n e j drodze. N ale
ży  ra z  w ieszc ie  zdać sobie sp raw ę 
z tego, że  de ficy t bndżetow y s ta ł 
się  zap o rą  d la  w szelk iej m yśli o 
w alce z k ry zy sem  w  w alce o lep 
sze ju tro .

Na osta tn ich  dw óch posiedze
n iach  R ady  M inistrów , rząd  uchw a
lił 5 dek re tó w  w p row adza jących  ko 
n ieczne d la  rów now agi budżetow ej 
zarządzen ia . P ostanow iliśm y p rze- 
dew szystk iem , że nałożyć  trzeb a  
w yższe św iadczen ia  n a  tych , k tó rzy  
z a ra b ia ją  w ięcej. N ie pociągnę liś
m y do św iadczeń m ałych  uposażeń 
do 100 zL  m ałych  e m e ry tu r  i m a
łych  p e n sy j w dowich i sierocych. 
N ie obciąży liśm y p rzez  to  stek ii- 
kedziesią t ty s ięcy  rodzin .

Łączne opodatkow an ie  n rzędn i- 
ków  p ry w a tn y ch  i pub licznych  da  
około 210 uu ijonów  zl., koniecznych  
d ia  zrów now ażenia budżetu .

W celu uzdrow ienia tego 
budżetu  p rze jrze liśm y  dział 
po dziale, pozycja  po pozycji 
i gdzie tylko, możua dokona
liśm y oszczędności i skreśleń. 
Oszczędności te  obow iązyw ać 
będą n iety lko  od kw ietnia 
1956 r., t. j. od d a ty  wejścia 
w życie nowego budżetu, ale

od zaraz, od dziś.
Nie tkn ię to  ty lk o  dwóch 

najw ażn ie jszych  ęo zy cy j: nie 
obcięliśm y an i o jednego  zło
tego w ydatków  na  siłę obron
ną  państw a i  nie  zm niejszy
liśm y m ożliwości nauczania 
przez re d a k c ję  chociażby jed  
nego e ta tu  nauczycielskiego, 
lub  zam knięcia je d n e j szko
ły . Jest to  w ielk ie  osiągnię
cie. jeśli się zważ y, że te  dw ie 
pozycje  stanow ią niem al po- 
’owę w szystkich  w ydatków  
państw a.

R achunek nasz w ykazu je , 
że d la  nisko uposażonych 
w arstw  robotniczych i rze 
m ieślniczych, k tó re  opłacać 
będą obecnie podatek  docho
dow y i k tó re  zam ieszkują m a 
łe jedno, lub  dw uizbow e 
m ieszkania — zniżka kom or
nego i zniesienie podatku  lo
kalow ego p o k ry je  w  w ięk
szości w ypadków  z nadw yż
k ą  now y ten  podatek.

Rząd p rzystąp i w  n a jb liż 
szych dniach w  sposób zdecy
dow any do ścinania cen k a r
telow ych. W stępnym  k ro 
kiem  ze strony  rządu  w  k ie 
ru n k u  po tan ien ia  artyŁ ułów  
pierw szej po trzeb y  będzie 
pow ażna zniżka ta ry f

Is tn ie ją  rea lne  podstaw y do 
w iary  w  lepszą przyszłość, w  
popraw ę b y tu  ludzi i w a r
sztatów  pracy . G dyby  te j  w ia  
ry  nie było, rząd nie wziąłby; 
na swe b a rk i trudnych  decy- 
zy j, radykalnego  uzdrow ienia 
gospodarstw a k ra ju  i budże
tu państw a Jesteśm y w  w al
ce z trudnościam i zag radzają- 
cemi nam  drogę do lepszej 
przyszłości. Położym y na sza
lę cały  a u to ry te t w ładzy i ca 
łą  siłę państw a, b y  w alkę tę  
w ygrać.

Dwa zamachy na króla Aleksandra
W  drugim  zam achu nie chciała u c z e s t n ic z y ć  „U s ta s zi”

PA R IŻ , (PAT). — Incyden ty , k tó
re ro zcg iily  się onegdaj na prącesie 
terorystóyr chorw ackich  w Aix-en- 
Provence odbiły  się głośnym  echem 
w prasie  W szczególności silne w ra
żanie w yw ołał w yrok sądu, pozba
w iający  adw okata  D esbons p raw ą 
obrony i sk reślający  go z listy  ad 
wokackiej.

A dw okat D esbons przyp isu je  de
cyzji ju ry  m otyw y polityczne i w 
dek larac ji złożonej przedstaw icielo
w i „ Jo u rn a l“ tw ierdzi, iż decyzja 
ina r.a celu przeszkodzenie m u w po
ruszeniu sp raw y  innego spisku prze
ciw królow i, k tó ry  podobno w y k ry 
to w lipcu ub. r.

Deitbons tw ierdzi, że  nie chciano  
dopuścić do tego, a b y  obrona u ja w 
niła  p raw dziw e  p r z y c zy n y  braku  
odpow iedniej s łu żb y  bezpieczeństw a  
m  M arsylji w  czasie p rzyb yc ia  kró
la A leksandra. Istn iał m ianow icie in 
ny  spisek, w którym  organizacja  
„U staszi“ nie chciała w ziąć udziału. 
O baw iano  się tam , aby  obrona nie 
udow odniła istnienia tego spisku na 
zasadzie dokum entu  dyplom atyczne
go, k tóreg  i autentyczność nie mogła 
by  być poddana w w ątpliw ość.

Pierwsi marszałkowie 
sowieccy

C en tra lny  kom itet w ykonaw czy i 
rad a  kom isarzy ludow ycn przyznały  
ty tu ł w ojskow y „m arszałka Związku 
Sow ieckiego" kom isarzow i ludow e
m u obrony W oroszyłow owi jego za
stępcy Tuchaczew skiem u, szefowi 
sz tab a  generalnego czerw onej a rm ji 
Jegorow ow i, inspektorow i kaw alerji 
Budiennem u oraz dow ódcy spec ialnej 
a rm ji D alekiego W schodu Blueche- 
rowL

O brońca  podkreśla, że o p raw dzi
wości jego słów może św iadczyć to, 
że dw ukro tn ie  proponow ano m u ze 
strony zagranicznych  p a r ty j po litycz  
n ych  sumą 400.000 frankom  za pod
kreślenie w  czasie deba ty  sądow ej 
pew nych  rzeczy  n iem ających  żadne
go znaczenia z p u n k tu  w idzenia  
prawnego, ale m ogących zato w y 
w ołać zaostrzen ie  sy tu a c ji m iądzyna  
rodowej.

W dniu  w czorajszym  nie zaszły

w procesie o zam ach m arsy lski żad
ne nowe fak ty , oprócz w yznacze
nia ż urzędu obrońcy oskarżonego, 
prezesa izby adw okackiej Sandino. 
który pod ją ł się obrony w raz z adw o 
katam i B outiere i Amiel. Celem u- 
możliw ienia nowem u obrońcy poz
nana się z ak tam i procesu, odroczo
no rozpraw ę do dziś popołudniu. 
O skarżeni C horw aci ponow nie o- 
świadezyli,F7,e nie będą odpow iadali 
na py tan ia  sądu.

Pod Wieżą Srebrnych Dzwopów

krjpta z sarkofagiem Marszałka
O d dłuższego czasn pom iędzy Na 

czelnym  K om itetem  U czczenia P a 
m ięci M arsz. P iłsndsk iego , a  ks. m e
tro p o litą  k rakow sk im  Sapiehą n a 
w iązana została  w spółpraca, m ająca 
za cel u sta len ie  w podziem iach ka  
te d ry  w aw elsk ie j m ie jsca  ostatecz 
nego spoczynku ś. p. M arszałka Jó 
zefa  P iłsndskiego.

P nnk iem  w y jśc ia  d la  te j p racy  
by ło  stw ierdzen ie , że k ry p ta  św. 
L eonarda  n ie  d a je  możiio-c-i v 
sien ią  sa rku fagu  M arszałka, oraz, 
że najw łaśc iw sza  do tego  będzie 
sp ec ja ln a  k ry p ta .

W  poszuk iw an ia  m ie jsca  na  ta 
k ą  k ry n tę  ro zu ażo n o  k o le jn o  pace 
p ro jek tów , m iędzy innem l ew eu tuai

uość w y k o rzy stań 11 n iezabudow a
nych podziem i pod  k ap licą  S tefana 
B atorego i sknfbcem  k a ted ra ln y m . 
W zrealizow aniu  koncepcji p ie rw 
szej stanęły  n a  przeszkodzie  i /zglę 
dy kanoniczne, d ru g ie j — p rzy czy 
ny  techniczne.

W rezu ltac ie  postanow iono  poś
w ięcić M arszałkow i k ry p tę  pod 
W ieżą Srebrim  cli Dzwonów , sąs ia 
d u jącą  z k ry p tą  k ró la  S tefana B a
torego.

P race  nad  technicznem  rozw iąza 
niem  zagadn ien ia  do jścia  do te j  k ry  
p ty , doprow adzen ia  je j  do stann  
używ alności oraz zw iązazym  z tern 
rem ontem  sam ej W ieży S reb rnych  
Dzwonów rozpoczęte jfędą n a ty ch 
m iast.

Strajk węglowy w A n glii nieunikniony
LONDYN, (PAT). -  N a posiedze

niu egzekutyw y federacji górniczej 
w B arnsley ogłoszono w czoraj rezul
ta t referendum  strajkow ego, przepro
wadzonego we w szystkich kopalniach 
zagłębi w ęglowych. Za s tra jk iem  opo 
wiedziało się 409.351 górników , prze
ciw  zai  — 29.215. N ietylko więc prze

k r o c z o n a  z o s t a ł a  w y m a g a n a  w i ę k 
s z o ś ć  2/5 g ł o s ó w ,  lecz w i ę k s z o ś ć ,  k tó  
ra  o p o w i e d z i a ł a  się za s t r a j k i e m  w y  
n o s i  93 p r o c .  i j e s t  t a k  p r z y t ł a c z a 
j ą c a ,  ż e  w y d a w a ł o b y  się, iż  wodcc  
t a k i e g o  rezu lta tu  ogłoszenie pow 
szechnego s tra jk u  węglowego w Au- 
g lji je s t n ienniknione

W  ostatnich dniach arcyb iskup  C an tcrbury  zw iedził lo tny  a  m b ’ lans SM- 
n ita rny  b ry ty jsk ieg o  Czerwonego K rzy ża , k tó ry  uda ł się na fro n t abi- 

syńsko-w łoski do Harraru.

Wiadomości sportowo
PRZED SEZONEM H O K EJO 

WYM.
Jak ju ż  pisaliśm y w  dniach 

28 listopada do 8 g rudn ia  od
będzie s tę w  Katowicach tre 
ningow y obóz hokejow y. Pod 
czas obozu zespół kom binow a 
ny  rozegra mecze z rep rezen 
tac ją  W iednia

Poza tern, ja k  się dow iaduje 
m y na tu rn ie j w K rynicy  p rzy  
b y w a ją  dv ie zagraniczne d ru  
żyny a to B. K. E. (Budapeszt) 
i W. E. V. (W iedeń).

O  PRYMAT W POLSKIM 
BOKSIE.

Już w  niedz/^lę rozpoczyna 
ją  się Jtokserskie m istrzostw a 
Polski. Na czoło spotkań w ysu 
wa się mecz W awel (Kraków) 
— W arta (Poznań). W ynik 
najpew niej nie będzie n iespo
dzianką.

W ażniejsze jes t j id n a k , że 
w ram ach tego meczu, dojdzie 
do sensacyjnego spotkania  
m iędzy krakow ian inem  Chro 
stkiem  a  poznańczykiem  Kaj- 
narem .

Spotkanie dwóch n a jle p 
szych „lekkich” w  Polsce sta 
nowi zawczasu jed n ą  z n a j 
w iększych sensacyj rozpoczy 
najacych  się w alk  drużyno 
w ych o m istrzostw o Polski. 

POGOŃ JUDZIE DO 
W IEDNIA.

Już za k ilk a  dni w yjeżdża 
d rużyna Pogoni do W ied
nia, gdzie w eźir e u- 
dział w  tu rn ie ju  z odziałem  
A dm iry, R apidu i W ackeru. 
M iejm y nadzieję, że Iwo w ia- 
cy na  obcym  teren ie  godni o 
zap rezen tu ją  nasz sport p ił
ka rsk i.
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T r y b u n a
r M e m i  o s ł a

fryzjerzy przeciw „ t e  da nic: i ”
O d jednego z naszych Czy- nie pozostanie bez echa i 

telników, otrzym aliśm y list, łączę w yra zy  czci i poważa  
k tó ry  zTmicszezamy, jako glos ma.
charak .eryziijący  stosunek fry 
zjerów do projektowanej kon
troli lekarslc:ej — zakładów  i 
osób w ykonyw ijących  zawód 
fryzjersk i. Oto, co czytam y:

W ielce Szanow ny Panie lle- dakloi ze!
W num erze 3iS poczytnego 

pism a, jakiem  są „Ostatnie 
W iadom ości", zamieszczono no 
ta tkę p. t.: F ryzjerzy  przeciw  
„czarnym  książkom ." Jako  sta 
Im  ud k ilku  lat, czyte ln ik  „O- 
stal nich Wiadomości", przyłą 
czam  się do opinji w  tej notat
ce w yrażonej.

C zy  naprawdę zawód fr y z 
jerski ma być tak poniżony? 
C zy  w yko n u ją cy  ten zawód, 
m ają być traktowani, jak t. 
zru. „kontrolne" — kobiety  
trudniące się nierządem?

C zy  można w  ten, poniżają
cy  nasz zawód, sposób trakto
w ać w szystk ich , dlatego, że 
zdarzają się w y p a d k ’ niechluj 
siwa w  n iektórych  zakładach?

Zwracam uwagę, że fry z je 
r zy  pracują cięż..o, niejedno
krotnie  po 16 godzin na dobę, 
bez w y p o czyn ku  w  tym  czasie 
i bez św iąt; że przeciętny zaro 
bek fryzjera  nie przekra
cza 25 zło tych  tygodnio
wi). Kontrola, kuora będzie, za
pew ne, zatraią czasu i pociąg
nie za sobą opłaty, pogłębi ‘yl- 
ko nędzę malerjalną fryzjera .

C zy , wreszcie, nieclilujstwo  
m a być, w  ten sjtrzykry  spo
sób, stosowane ty lko  w zglę
dem  zakładów  fryzjersk ich , a 
oszczędzić ma na przykład  za
k ładu  rzeźnicze, piekarnie lub 
ciastkarnie? T'aK pojęta kon
trola, nuogólniona w  stosunku  
do fryzjerów , a oszczędzająca  
inne rzemiosła, pogłębi rozgo
ryczenie w  zawodzie fry z je r 
sk im .

Mam nadzieję, że glos m ój

(— ) W acław Dedek, 
fryzjer.

N iew ątpliw ie glos p. Dede- 
ka nie jest pozbawiony pew
nej słuszności. Byłoby może

Erościej i sp raw edliw iej, gdy 
y kontroli sanitarnej podlega 

ty zakłady, w których stw ier
dzone będą uchybienia prze
ciw przepisom o bygicnie.

Leży jednak  w interesie za
wodu fiyzjerskiego, aby w tej 
spraw ie wypowiedziało się wię 
ecj osób. Służy temu nasza 
„T rybuna rzemiosła".

W obronie honoru narzeczonej
Z a b ił, ale nie chciał „ro zg ło su ”  — zd ra d ziła  go czapka

Do Sądu O kręgow ego w 
W arszaw ie w płynął ciekaw y 
ak t oskarżenia  o zabójstw o, 
którego spraw ca został ujaw
niony li-tyJko dzięki... czap
ce.

TRUP I CZAPKA
N a rogu C hłodnej i Żelaz

nej w W arszaw ie znaleziono 
nad ranem  tru p a  jakiegoś 
m ężczyzny. W zabitym  roz
poznano Czesław a S ikorskie 
go, aw an tu rn ik a  i gracza w 
„ trzy  ku rty" . Obok tru p a  le
żała czapka, o k tó re j p rzy 
puszczano, że należy do ii-  
korshiego, zapitego na mor \ 
w yroku  ja k ie jś  .d in to jry ’ . 
Śledztwo wobec nieodszuka-

n-u spraw ców  um orzono
Tym czasem  do polic ji do- 

tr.rly poufne wiadom ości, że 
w dn iu  zabójstw a wrócił do 
swego m ieszkania n iejak i Ka
zim ierz M agdziarz, bez czap
ki i silnie zdenerw ow any. 
Czapnę, znalezioną p rzy  Si
korskim , okazano dozorcy 
dom u i ten rozpoznał, że na
leży ona do M agilziarza.

M ag lz iarza  aresztow ano. 
Początkow o m e p rz /zn aw a l 
się do w iny. Później jednak  
w yjaśn ił, iż rzeczywiście za
bił S ko rsk iego . Stało się to w 
czasie bojki. M ianowicie Ma- 
gdziorz, k tó ry  znalazł się na 
C hłodnej w tow arzystw ie

sw ej narzeczonej, na chw iię 
opuścił ją , udając  się po pa
p ierosy do budki.

CZYNIŁ JEJ NIECNE 
PROPOZYCJE.

W tym momencie do narze* 
czonej podszedł jak iś  męż
czyzna, czyuiąc jej niecne 
propozycje. Zaczep jon u ko
bieta przyw ołała  M agJzia- 
rza, k tóry  u jął sję za hono
rem narzeczonej. Pow stała 
bójka, w czasie k tó re j Ma- 
gdziarz k ilkom a uderzen ia
mi laski rozłupał głowę de- 
naia, poczem uciekł.

Spraw a ta znajdzie się 
w krótce na wokandzie,

podczas strasznej katastofy Is tn ie j pod Sobolewem
W pietw szej połowie m aja  

r. b. w całej Polsce odbyw ały 
się doroczne im prezy z oka
zji „Tygodnia L. O. P. IY‘ 
W łaściciel m ają tku  pod Sobo 
lewem, oficer lotnictw a w re 
zerw ie, pragnąc urozm aicić 
obchody, wszedt w porozum ie 
mc z przysposobieniem  woj 
skowetn oraz Aeroklubem  
w arszaw skim , k tó re  postano
wiły wysłać do Soboiewa sa
molot propagandow y. Jako 
lennik, został w ydelegow any 
jeden z najlepszych , pilotów  
d z :ennych i nocnych — st. 
sierż. ] 'owsiński. Na obszer
nej polanie odbyw ał się s tart

sam olotu i sierż. Pow siński do 
konał k ilku  pokazow ych lo
tów nad głowam i tłum nie 
zgrom adzonej pimliczności.

Proponow ano lotnikow i, a- 
ky zabrał pasażera, sierż. 
Powsiński odmówił jednak , 
uw ażając, iż m iejsce s ta rtu  
jes t nieodpow iednie d la lotu 
z pasażerem .

Po zakonczem u święta sierż. 
Powsiński w raz z przybyłym  
m echanikiem  wsiedli do samo 
lotu, bv pow rócić do Warsza- 
w y.

P rzy  stacie sam olotu okaza
ło się, że grunt jest nader p ia
szczysty' i samolot zaczął wsku

ZIOŁA Z COR HASHU O ra LAUEftA
U q  dobrym  środkiem dla uregulowania 
*zołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym  
nałuralnym  środkiem przeczyszczającym .

JTcrfjr i c s ł s i e m a y r u n ś & w
C iekaw ą spraw ę na tle  em i

g rac ji za fałszywemi paszpor
tam i rozpoznawał wczoraj 
Sąd O kręgow y w M arszawie.

Tło spraw y jes t n as tęp u ją 
ce.

Urząd Śledczy otrzym ał pou 
fne inform acje że w jednymi 
z pociągów, zdążających do 
Zbąszynia, jedzie pari ja „em i
grantów " za fałszywemi pasz
portam i. W ydelegowano jed-

Czytajcie M. S p o rto w c a

uego z w yw iadow ców , k tóry  
baczył na pasażerów. Zacho
wanie dwóch w ydało mu się 
podejrzane, wobec czego po
stanow ił Ich w ylegitym ow ać.

Pasażerowie zaczęli się p ła
tać przy podaw aniu swych 
nazwisk. Jak się okazało, b y 
li to: S zy ja  lgla i Abram  Mor 
genszlern, k tó rzy  mieli pasz
porty  na inne zupełnie nazw i
ska ale z własnem i fotograf)a 
ini. Poza tem wizy konsulatu 
francuskiego okazały się rów' 
nież sfałszowane.

„Em igranci" przyznali się 
do swych rzeczyw istych naz
wisk i wskazali, że paszporty 
w yrobił im „m acher" Ahrąm  
Kaczkowski.

Wszyscy stanęli przed są
dem. Kiczkowski w ypierał 
się w iny, tw ierdząc, że Igły \

Proess zabójców n r&  Pieradftja
zostanie wznowiony pc wczorajszem święcie

W czoraj w procesie zabó j
ców ś. p. min. P ierackiego na
s tąp iła  jednodniow a przerw a, 
a  to skutkiem  przypadającego 
św ięta grecko - katolickiego— 
św. Michała.

Dziś od godziny 10 rano bę 
dzie wznowiony' przew ód. 
T rzeba  przypuszczać, że dzi
siejsze posiedzenie potrw a 
czas dłuższy, gdyż pozostało 
do przesłuchania jeszcze 8 o- 
skarzonvch. G dyby  i oni od

mówili sk ładania zeznań w ję  
zyku polskim, sąd odczyta wy 
jaśnienia, złożone w toku do
chodzenia i śledztwa. Ze wzglę 
du nato, że zeznań łych było 
bardzo wiele, odczytyw anie 
potrw ać musi czas dłuższy.

Na Sobotę bow iem zdstali 
wezwani pierwsi świadkowie  
z 1 czby ogółem 147, którzy bę 
clą zbadani w toku tego w ie l
k iego procesu.

M orgenszterna nie zna wogó- 
le.

Sąd skazał obydw u am ato
rów em igracji po roku więzie 
nia. Kiczkowski wobec braku 
dostatecznych dowodow zo 
stał uniew inniony.

tek tego odryw ać się od ziemi 
znacznie d a le j,[niż to obliczył 
p lo t .

cuerż. Pow siński po oderw ą 
niu się ap ara tu  od ziemi z 
przerażeniem  spostrzegł, że po 
zostało mu zbyt mało m iejsca, 
aby przelecieć ponad d rzew a
mi, k tó re  o taczały m iejsce 
startu .

K alasirofa zdaw ało s ię  być 
nieuchronna: pod d rzew am i  
bo wiem  zn a jd o w a ł  s ię  tłum pu 
b ieznośei i w razie zderzenia  
się samolo tu  z Konarami ilość 
ofiar katastro fy  m ogła być ug 
romna.

Lotnik wówczas zdecydow ał 
się na k rok  dos • ryzykow ny: 
gw ałtow nie skręcił apara t w 
praw o, aby  om inąć przesżko 
dę. Ale tón w iraż nie zapo
biegł całkow icie katastrofie .

Na praw o bowiem ustaw io
ne Lyty w ysokie słupy, na któ 
ryck w isiały propagandow e 
chorągiew ki.

W szystko trw ało ułam ek se 
kundy.

Zgrom adzona publiczność z 
przerażeniem  u jrza ła , że samo 
lot spada kołami do góry.

O krzyk  zgrozy w ydarł się z 
piersi obecnych. Ale wtem 
stało się coś tak  okropnego, 
że tłum  zam arł.

O fo samolot, w momencie 
zetknięcia z ziemią, wpadł na 
trzech chłopców, sto jących w 
tem m iejscu.

jednego z nich w  głowę, lak  
że je j  połowa w yleciała wysp 
ko w pow ietrze. Rzucono się 
na ratunek . Z samolotu w ydo
byto lo tn ika i m echanika run 
nych. Pod samolotem dw aj 
chłopcy byli dość mocno po
kiereszow ani, a trzeci, syn  
m iejscow ego posterunkow e
go, z urw aną do potowy głow ą 
nie daw ał uznak życia.

W ładze w ojskow e wszczęły 
śfedztwo. W jego  w yniku pi
lot Pow siński został pociugnlę 
ty  do odpow iedzialności za 
nieostrożność.

W czoraj sierż. Powsiński sta  
nał przed W ojskowym  Sądem 
O kręgow ym  w W arszawie. 
Nip przyznaw ał się do w iny, 
tw ierdząc, iż zachow ane by ty  
w szystkie środki ostrożności. 
Biegli - lotnicy w ydali jed n a k  
opinję, że Powsiński dopuścił 
się pew nej nieostrożności, s ta r 
tu jąc  w tych w arunkach  w raz 
z m echanikiem .

Sąd skazał Pow sińskiego na 
6 irues. aresztu z zawieszeniem 
na 2 lata. Od tego w yroku ska 
zany zgłosił kasację.

Śmigło sam olotu uderzyło  i*8«.CHfc«.-FARM.wAP̂M0 wALSKi"wAftsiÂ

55 zakochanej dzie
śSui» pocf

W m iasteczku Kowar (Jugo- 
sław ja) mieszka pewien uro
dziw y fry z je r  Kowacz. Jest 
on tak  elegancki i tak w ytw ór 
ny, że cieszy się w ielkiem  pu 
wodzeniem  u m iejscow ych ko 
biet.

W tym  to urodziw ym  m ło
dzieńcu zakochała się po uszy 
córka pewnego bogatego wieś 
niaka. f ry z je r  jed n ak  nie od 
w 'zajemniał sie j e j  w uczu
ciach. To też zakochana dziew 
czyna prześladow ała go swą 
miłoścm i żądała, by się z nią 
ożenił G dy nie pom ogły proś
by, ani groźby, użyła fortelu .

Pew nego dnia p rzysła ła  mu 
do domu liścik. P rosiła  go, by 
koniecznie przyby ł do chaty  
je j  ojca. O dbędzie się tam 
pew na uroczystość. W ielka 
ilość dziew cząt chce u niego 
ondulow ać włosy. Zarobi więc 
znaczną sumę pieniędzy.

W oznaczonym dniu fry z je r 
p rzyby ł do chaty. Na jego

spotkanie wyszła zakochana w 
nim dziew czyna ubrana  w 
ślubną suknię i zapytała jesz 
cze raz czy D.e chce się z nią 
ożenić. M łodzieniec grzecznie, 
ale stanowczo odparł, że po
winna to sobie raz  na zawsze 
wybić z głowy.

N agle na podw orze wyszedł 
jak iś  jegom ość w s tro ju  d u 
chownego i spo jrzał na Kow a
cza jak im ś dziw nie mocnym 
w zrokiem . F ry z je r  poczuł się 
słabo, stracił silę woli i w y ra 
ził zgodę nato w szystko, cze
go od niego żądano. Po łu 
bie umieszczono go w p iw ni

cy. Dopiero po kilku dniach 
udało mu się stamtąd umKnąć.

Obecnie zakomunikował  
o wszysLkiem policji. Wniósł 
oskarżenie przeciw swej żo
nie, ktoru go KiiHisiłą do ślubu  
w tak n iezw ykły  sposób, prze 
ciw jej rodzicom i przeciw o- 
wemu tajemniczemu hipnoty
zerowi, ktorego nazwiska me  
zna.

Władze przeprowadzają o- 
becnie energiczne dochodze
nie w łej niecodziennej spra
wie i usta!? ją prawdziwość ze 
znań fryzjera.

Statystyka przestępca Warszawy
W okresie od 1 lipca do koń 

oa w rześnia zanotow ano w 
W arszaw ie 145 w ypadł ow ó- 
peru  władzy, 240 naw oływ ań 
do przestępstw a, 19 w ypad
ków  ko lpo rtażu  fałszyw ych

m onet, 59 fałszerstw ', t  pod
palenie, 7 zabójstw , 10 usiio- 
wan zabójstw a, 90 ciężkich u- 
szkedzeń ciała, 13 dzieciobój
stw, 15 rozbojów , 4342 kraazie  
że. 14 paserstw , 756 oszustw.


